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tajne prawo glosowania“, „Nie prosimy, ale żą- 
damy“ i t. pp W lasku miejskim wygłoszono 
kilka mów, w których krytykowano ostro “zia: 
łalność Sejmu węgierskiego, odczyłano kilka- 


Cesarz Wilhe!m II opuścił wczoraj wie- | dziesiąt depesz powitalnych z prowincyi i z Au- 


czorem stolicę węgierską. Na obiedzie galowym, | stryi, przyjęto rezolucyę , zalecającą zorganiao- 
który odbył się wczoraj w Zamku królewskim, | wanie w całym kraju agitacyi za wprowadze- 
wznieśli obaj monarchowie bardzo serdeczne |niem powszechnego prawa głosowania i od- 
toasty, które też mają ważne polityczne zna- | śpiewano pieśni robotnicze. Z Austryi wybrali 
czenie. Ma je zwłaszcza toast cesarza niemie- |się na to zgromadzenie dwaj przywódzoy so- 
ckiego. Pierwszy przemówił Cesarz Franciszek | cyalistyczni, dr. Adler i Pernerstorter i mieli 
Józef w ten sposób: „Uradowany wielce od- | przemawiać, wszelako na stacyi Koeleefäld, 
wiedzinami, jakiemi Wasza cesarska Mość ra- | ostatniej przed Pesztam, wyszukali ick tajni 
czyłeś mnie zaszczycić, skłądam za nie W. ce. |ajenci policyjni w pociągu i w zamkniętej ka- 
Mości serdeezne podziękowanie, a zwłaszcza za |recie zawieźli do dyrekcyi policyi w Peszcie. 
to, że mogę gościć W. o. Mość w mej węgier- | Tam powiedziano im grzecznie, że władze nie 
skiej stolicy i rezydencyi. Witam w Waszej | pozwolą na ich pobyt w stolicy i że muszą 
cesarski Mości wiernego przyjaciela i sprzy- | najbliższym pociągiem wracać do Austryi. Nie 
mierzeńca, wytrwałego współpracownika nad | pomogły nie protesty pp. Adlera i Pernerstor- 
wielkiem dziełem pokojowem, dla którego |fera, pozwolono im jedynie posilić się w re- 
wszystkie nasze siły poświęcić chcemy. Prze- | stauracyi, przyazem ajenci policyjni baczyli na 
konany o jednomyślności uczuć, które kierują |to, aby przywódzcy  peszteńskich soeyalistów 
nami w spełnieniu tego wzniosłego zadania, |nie weszli z nimi w kontakt, wieczorem zaś 
wychylam mój puhar na pomyślność Waszej | krytym powozem odwieziono ich znów do sta- 
cesarskiej Mości, wołając: Jego cesarska Mość | oyi Kelenfald i wsadzono do pociągu, który za- 
cesarz Wilhelm niech żyje!“ — Cesarz Wilhelm | brał ich z powrotem do Wiednia. 

odpowiedział następującym toastem: „Z naj- == 

głębszą wdzięcznością przyjmuję te serdeczne Masonerya włoska nie miała w tym roku 
słowa powitania, wypowiedziane przez Waszą szczęścia z obchodem rocznicy zajęcia Rzymu, 
Królewską Mość. „Dzięki zaproszeniu Waszej przypadającej, jak wiadomo, na 20 września. 
Królewskiej Mości mogłem widzieć to wspania- | W Rzymie lało przez cały poniedziałek jak z 
łe miasto, a imponujące przyjęcie, zgotowane | cebra, Zatknięte na gmachach rządowych i 
tu, wzruszyło mnie do głębi. Z głęboką sym- prywatnych flagi, przemoczone nawskróś, zwi- 
patyą i szczerem zajęciem śledzimy w domu saly jak szmaty, a tradycyjne pochody do gro- 
dzieje rycerskiego narodu węgierskiego, który | bowca Wiktora Emanuela i do miejsca, gdzie 
w swej przeszłości, bogatej w tyle walk, nie przed luty dwudziestu siedmiu zrobiono wyłom 
wahał się nigdy przelewać krwi w obronie | y Porta Pia, odbyły się przy bardzo słabym. 
Krzyża. Na wspomnienie Zrinylego i jego bo- | udziale ludności. Złożono wieńce w tych dwóch 
haterskiej obrony twierdzy Szigetu dziś jeszcze miejscach, wypowiedziano oficyalne przemówie- 
żywiej uderza serce każdego młodzieńca nie-.| nia, burmistrz wysłał telegram do króla i na 
mieckiego. Z sympatyą podziwialiśmy gaw tem się skończyło. Król Humbert nadesłał z 
letni jubileusz istnienia państwa węgierskiego, Werony, gdzie przebywa: na manewrach, depe- 


obchodz ny tak wspaniale przez cały naród 
węgierski skupiony około swego ukochanego 
Króla. Tyle wspaniałych pomników świadczy 


o zmyśle artystycznym Węgrów, a przerwanie | wśró 


więzów Brumy Żelaznej otworzyło nowe drogi 
handlowi i postawiło naród węgierski w gro- 
nie pierwszych cywilizowanych narodów. Naj- 
większe jednak wrażenie podczas pobytu mego 
na Węgrzech, a zwłaszcza w stolicy, zrobiło to 


szą, w której przyłącza się myślą do obchodów 
rzymskich i oświadcza, że miło mu jest dzień 
ten FAME NY jedności ojczyzny obchodzić 

szeregów dzielnej armii włoskiej, która 
napełnia go jak najpiękniejszemi nadziejami na 
przyszłość narodu. Na prowincyi „święto naro- 
dowe* wypadło jeszcze gorzej, niż w Rzymie, 
nietylko bowiem przeszkadzała słota, ale zda- 
rzyło się także kilka przykrych wypadków. 


serdeczne przywiązanie narodu do wzniosłej | W Sienie n p. radykul 1 Jobranmi 
> ką Lo J np! ykalny poseł Imbriani w 
osoby Waszej Królewskiej Mości. Nietylko tu- | chwili, gdy wygłaszał u stóp pomnika Gari- 


taj, ale w całej Europie, a zwłsszcza wśród 
niego narodu żyje to samo uczticie czci dla 
Waszej Królewskiej Mości, i ja je żywię. Z sy- 
nowskiem uczuciem patrzę na Waszą Królew- 
ską Mość, jako na ojea i przyjasiela. 
mądrości Waszej Królewskiej Mości przymie- 
rze nasze stoi silnie 1 niewzruszenie dla dobra 
naszych ludów, cd tylu lat już zachowuje po- 
kój Europie i nadal go zachowa. Jestem tego 
pewny, że i dziś w sercach potomków Arpada 
płonie ten sam żar miłości i przywiązania do 
ich Króla, jak ongi, gdy Węgrzy do wielkiej 
poprzedniczki Waszej Królewskiej Mości woła- 


Dzięki | do brzegów 


baldego mowę, zastósowaną do uroczystości, 
padł na ziemię, rażony paraliżem; na brzegach 
zaś wyspy Caprery, gdzie leżą zwłoki Garibal- 
diego, zerwała się szalona burza w chwili, gdy 
dobijał statek, wiozący naczelni- 
ków wyprawy Garibaldiego. chcących u grobu 
swego dawnego wodza urządzić manifestacyę. 
Musieli oni odstąpić od tego zamiaru i szukać 
schronienia w porcie Santo Stefano. 


PASA m 


Piszę nam z Wiednia, 21 września: 


li: „Moriamur pro rege nostro“. Wszystkie Polityczne znaczenie zjazdu w Bulape- 
uczucia i myśli, jakie żywię względem Waszej | szcie coraz wyraźniej występuje na jaw. Dwór 
Królewskiej Mości, chcę zamknąć w okrzyku, |nie zaniechał niczego, aby mu nadać cechą 
który każdy Węgier sż do ostatniego tchnienia | szczególnie uroczystą. Oprócz Cesarza 1 następ- 
powtarzać będzie: „Eljen a Kirały!* (Niech |cy tronu, kilku arcyksiążąt i arcyksiężen, przy- 
żyje Krol)“. : było do stolicy węgierskiej, chociaż cesarz nio- 

Piems. peszteńskie wydały wozoraj wie- | miecki przyjechał bez żony. Cesarz nie poprze- 
czorem osobne dodatki zawierające tekst toa- | stał na przyjęciu gościa na dworze, lecz towa- 
stów cesarskich. Ludność rozrywała je i czy- |rzyszył mu przy zwiedzeniu kościoła Macieja, 
tała z wielkiem zajęciem. Ciepłe słowa Wilhel- | podziemnej kolei elektrycznej i zwanej grupy 
ma II zrobiły w stolicy Węgier jak najlepsze | gmachów historycznych na placu zaszłoroczuej 
wrażenie. wystawy jubileuszowej. Polityczny charakter 

Wiadomo, że socyaliści przygotowywali | zjazdu podkveśla obecność hr. Goluchowskiego 
w wilię przyjazdu cesarza Wilhelma II do Pe-|i sekrotarza stanu dla spraw zagranicznych 
sztu wielką demonastracyę. Odbyła się ons isto- ka ambasadorów austr. - węg. u dworu 
tnie, ale dosyć spokojnie. Kilkunas'otysiączny | berlibskiego Szoegenyega, tudzież niemieckiego 
tłum udał się w pochodzie przez niektóre ulice ju dworu tutejszego hr. Eulenburga. Podkreślił 
do lasku miejskiego. W tłumie niesicno czr- |go cesarz Wilhelm, obdarzając hr. Teodora 
wone sztandary 1 tablice z napisami: „Dajcie | Audrassego wysok'm orderem w znak wdzię- 


ludowi jego prawa“, „Niech żyje powszechne | cznej pamięci dla jego ojca, 8. p. ministra Ju- 


POWIEŚĆ 
przez 


DE TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 

— (zy myślisz, księże, że ja rozumiem samą 
siebie? Nie widząc tego człowieka, czułam, że 
serco moje coraz więcej skłaniało się ku niemu. 
Gdy przyszedł, budził się we mnie jakiś bunt, 
który wybuchnął wczoraj. Pragnęłam być tak 

ochaną, jak dawniej, gdy mi poświęcał swój 
Sad, swój rozum, swą wolę, wszystko! Nie chcia- 
lam zwłaszeza, by spost zegł zmianę, jaka za- 
Szłą we mnie, jaki wpływ zaczął wywierać na 
Mnie, jakie zwycięztwo odniósł nade mną i to 
+ « prędko!.. Och! ksiądz nie masz o tem po- 
Jęcia, jakim zbiorem sprzeczności jest nasze ser- 

: Jeśli nie wyszło z tej samej gliny i tej for- 
» z jakiej wychodzą serca wzorowych żon i 

ek. Nie powinnam wcale przyjść na świat, 
Y nie miałam być użyteczną nikomu. A, 
zakże widziałeś, jak pragnęłam czynić do- 
8 moim bliźnim! Tak szczerze poszukiwałam 
„ciu ideału! I do czegoż mię to doprowa- 
fs Popełniałam same omyłki: wspierałam 
: Niegodnych mojej pomocy, nie będąc zdol- 

Żymieść jej rzeczywiście nikomu. W owym 
Przyjaciele moi pousuwali się ode mnie... 
ełnie sama, samiuteńka w tym 
moję 'e pełnym buntu i nienawiści, gdzie oczy 

rzy © więcej dostrzedz nie mogą oprócz 

SRA rozpaczy! 
ozu. p., £C podnies oczy ponad ten padol pła- 
i nadz; trz tam, gdzie óluje sprawiedliwość 
"Ja. Módl się, aby ci Bóg powrócił spokój. 
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DO IDEAŁU 


— Och! — westchnęła Antonina — ja się już 
modlić nie umiem. 

Spodziewała się usłyszeć jakies słowo su- 
rowe, lecz ksiądz nśmiechnął się, jakby nie 
wziął tego na seryo, i rzekł: 

— Moje dziecko, ty właśnie teraz wciąż się 
modlisz, a nawet modłisz się bardzo dobrze. 
Skarga zbolałej duszy jest najwymowniejszą 
modlitwą 

— Czy podobna jest modlić się, gdy nas to- 
czy zwątpienie? Och! gdybym jeszcze była zdol- 
ną wierzyć, że po za śym światem istnieje spra- 
wiedliwość, spokój, szczęście! Gdybyś mi mógł 
wrócić dawną nadzieję, tak mocną, jak pewność, 
która taką niezłomną stanowi podporę. 

— Moje dziecko, nie ja ci zabrałem tę na- 
dzieję. Mógłbym cię odesłać z tem żądaniem do 
ludzi, którzy ci wydarli tę podporę, nie ci nie 
dawszy w zamian. Ale ja tego nie uczynię: Je- 
stem sługą Bożym i głoszę słowo żywota, więc 
ci powiadam: ufaj, córko, zostaniesz uzdrowioną! 

,— Niestety! nie jestem głuchą ani ślepą, mój 
ojcze. Aż nadto dobrze widzę, jakim porządkiem 
idą rzeczy na świecie.. 

Ksiądz Esminjeaud nie uśmiechał się teraz. 
Pełna dobroci powaga, dziwna siła i słodycz 
odbijały się w jego spojrzeniu, zwrógonem na 
tę nieszczęśliwą istotę, spragnioną ideału mi- 
łości i wiary. Wtem ruchem powolnym wska- 
zał jej konfesyonał, stojący w przeciwnym ro- 
gu pokoju i rzekł zaledwie dosłyszanym głosem : 

— Uklęknij tam! 

Zdziwiona i prawie obrażona Antonina 
odpowiedziała : 

— Nie przyszłam oskarżać się z moich win. 
Czy ksiądz mię bierzesz za taką wielką grze- 
sznicę ? 

— Nie byłaś wielką grzesznicą, gdy matka 


liusza Andrassego, który zawarł w r. 1879 so- 
jusz austryacko-niemiecki, tudzież odznaczając 
ponownie p. Szoegenyego, jako wytrwałego i 
doświadczonego obrońcę sojuszu. Z innych hoj- 
nych podarunków orderowych najciekawsze są 
odznaczenia prezydentów obu izb sejmu, tudzież 
dwóch stowarzyszeń dziennikarskich, które to 
korporacye zwykle na zjazdach monarchów nie 
dostępują uwzględnienia, Zbyteczna podnosić 
zapał, z jakim wczoraj szersze warstwy ludno- 
ści witały dostojnych gości. Warto tylko zapi- 
sać, że wbrew pewnym plotkom, wczoraj wie- 
czorem na recepcyi w palacu królewskim sta- 
inęli w komplecie nietylko magnaci, ale także 
wszystkie panie najstarszych rodzin arystokra- 
cyi węgierskiej, którym przypi ywano zamiar 
demonstracyi abstynencyjnej (z powodu nie- 
arystokratycznego pochodzenia -pny Banftego). 
Od tego historycznego tła zjazdu efektownie 
odbija —- anegdotka wydalenia brevi manu Adle- 
ra i Pernerstorfera, którzy zamierzali w Buda- 
peszcie urządzić Bocyalistyczną manifestacyę 
przeciwko sojuszowi cesarstw! 

Dzisiaj zbiera się tutaj komitet ściślejszy 

celem przygotowania definitywnych propozycji, 
które będą przedłożone jutro walnej komisyi 
prawicy, a następnie sprzymierzonym klubom. 
Co do kwestyi prezydyum, to według dzisiej- 
szych doniesień, dr. Kathrein ostatecznie od- 
mówił przyjęcia ponownego wyboru, jak za- 
znacza jego Organ, nie ze względu na zdrowie, 
lecz z politycznych powodów. Natomiast nagle 
wysunęła się kandydatura dra Kramarza na pre- 
zydenta! Austrya zaiste jest państwem mnie- 
prawdopodobieństw. P. Kramarz od r. 1890 
do 1896 stał w pierwszym rzędzie obstrukcyo- 
nistów młodoczeskich. Dopiero wczoraj Edward 
Gregr na zebraniu wyborców swoich z du- 
mą  przyporaniał, że młodoczesi za pomocą 
skrajnej obstrukcyi obalili ugodę niemiecko- 
czeską r. 1890 (rzucając kałamarzami i bębniąc 
pulpitami na pamiętnem posiedzeniu sejmu 
czeskiego 7 maja 1893 r.), następnie podobne- 
mi środkami sprowadzili upadek gabinetu koa- 
licyjnego. A teraz tenże p. Kramarz pragnie 
kierować parlamentem w walce przeciwko ob- 
strukcyi! Nie do uwierzenia! Z moralną po- 
wagą zwalczać obstrukcyę, jako prezydent, mo- 
| że przecież tylko poseł, który ją potępia za- 
isadniczo, a sam jej nie praktykował nigdy. 
Eksobstrukcyonista młodoczeski jako wódz w 
kampanii przeciwko obstrukcyi, jako reprezen- 
tant porządku parlamentarnego przeciwko ro- 
koszowi, to byłby wyborny temat dla efekto- 
wnej komedya politycznej à la S»rdou. Trudno 
zatem uwierzyć, aby śmiałe ambicyjki młode- 
go p. Kramarza, który dopiero przed kilku la- 
ty 4 takim zapałem w „Aieneum* prazkim bro- 
nią rosyjskich gwałtów przaciwko „intrygom pol- 
skim“, rzeczywiście dostępiły poparcia ze stro- 
ny „autonomioznej* więsszości. 

Aczkolwiek sytuacya jest niewątpliwie 
trudną, to jednak nie jest jeszcze taką, aby 
roztropne stronnictwa stawiały już eałą grą na 
kartę — p. Kramarza. Pomimo obstrukcyjnych 
gróżb opozycyi niemieckiej, wybór delegacyi, a 
prawdopodobnie także tymczasowe przedłuże- 
nie traktatu z Węgrami nie napotka na sta- 
nowcza przeszkody. Wybór prezydyum, który 
według wyrażuego przepisu regulaminu, musi 
się odbyć na pierwszam posiedzeniu Izby, ob- 
strukcya może o kilka godzin opóźnić, ale nia 
może mu przeszkodzić. Nis trzeba więc rzeczy 
brać zbyt tragicznie. Dzienniki obu stron umy- 
$lnie dobierają barw zbyt jaskrawych. Jedne 
dlatego, aby tem dobituiej po dnieść zasługą 
większości w zwalczenia otstrukcyi, drugie aby 
opozycyę ukazać w świetls szczególnej potęgi. 
Trzeba jodnak pamiętać, że na wiosnę nie ste- 
ły na porządku dziennym Żadne ważne sprawy 
ogólnego interesu państw'wego. Wtedy więc 
pp. Schoenererowi, Wolfowi eto. łatwiaj było 
popchnąć całą lewicę na tory skrajnej obstru- 
keyi. Czy im uda się to takźs teraz? to jeszcze 
nie iest rzeczą tak pewną. Dnia 23 b. m. roz- 
pocznie się więc niewątpliwie bardzo ciekawy 
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epizod parlamentarnych dziejów  Austryi, ale | Chaiber (Kyber), stanowiącym najkrótszą drogę 


Aay EEE Rwa aO 


T 


Zachód 


n n 


nie ma żadnego powodu oczekiwać jakiejś szcze- 
| gólnie etektownej tragedyi. 


Abdur-Rahman. 


Afganistan jeg obecnie ostatnią nibyto 
niezależną i samodzielną strefą, która rozdziela 
posiadłości rosyjskie w centralnej Azyi od an- 
| gielskich w Indyach. Z tego względu zachowa- 

nie się Afganistanu wobec teraźniejszego roko- 

szu w Indysch nabiera szczególnej doniosłości. 
|Ze Anglia zdoła zgnieść rokosz, nie ulega wąt- 
pliwości. Ale wmieszanie się emira Afganista- 
nu mogłoby pociągnąć za sobą komplikacye 
pomiędzy Anglią i Rosyą. Cały Afganistan 
obejmuje 13,000 mil kwadratowych i około 6 
milionów ludności. Od północy żelazna kolej 
rosyjska dotarła już do Samarkandu. Od połu- 
dniowo-wschodniej strony kolej angieiska pro- 
wadzi aż do Peszawaru, tuż nad zachodnią gra: 
nicą Afganistanu. Przestrzeń pomiędzy temi 
dwiema stacyami wynosi tylko około 6 stopni 
geograficznych. Powstrzymać starcia się dwóch 
olbrzymów „niedźwiedzia i wieloryba“, tak 
małe państewko nie może. Z natury rzeczy mo- 
że być tylko przednią strażą jednego lub dru- 
giego. 

Otóż są podejrzenia, że emir Afganistanu, 
na którego wierność dotąd Anglicy liczyli, za- 
mierza przerzucić się na przeciwną stronę. Zna- 
ny oryentalista madziarski Vambery, który uirzy- 
mujə korespondencyę z wybitnemi osobistościa- 
mi centralnej Azyi, świeżo w Lloydzie peszteń- 
skim ogłosił niektóre ciekawe fakta, świadczące 
o wrogich Anglikom zamysłach Abdur-Rah- 
mana. I tak naczelny wódz wojska afgańskiego 
Ghulam-Haidar-Kahn pozwala swym żołnierzom 
wstępować w szeregi powstańczych góralów i 
w mundurach afgańskich walezyć przeciwko 
Anglikom. 

Wykazało się także, że główny agitator, 
wzniecający rokosz w posiadłościach angiel- 
skich, Molla, rodowity Atgan, pozostaje w ści- 
slych stosunkach z dworem emira w Kabulu. 
Nadto emir z fabryki broni, założonej w jego 
stolicy przez Anglików, 80.000 karabinów za 
bezcen Sprzedał góralom w północno-zacho- 
dnich okolicach |Indyi angielskich, i to pod 
pretekstem, że dawniej ofiarował je Anglikom, 
którzy ich jadnax nabyć nie cheleli. Równo- 
cześnie emir czyni gorliwe starania, aby się 
pogodzić ze swymi dawnymi przeciwnikami, 
którzy zbiegli do Turkestauu rosyjskiego, i 
skłonić ich do powrotu do kraju. Jeden z nich 
Mohamed Husein już powrócił z Samarkandu 
do Kabulu i został obsypany podarunkami. To 
isóżne inue oznaki, zdaniem p. Vamberego, 
świadczą, że „szezwany lis“ na rronie afgań- 
skim, pomimo uroczystych zapewnień przyja- 
źni, jakie szłada Angl'kom, myśli o zdradzie. 
Abdur-Rahman, liczący dziś lat 56, na 
tromie afgańskim zasiadł w roku 1880. Jest 
on wnukiem etuira Dost Mohameda, który 0- 
koło r. 1540 zjednoczył wszystkie części Afga- 
nistsnu i umarł w roku 1863 w Heracie. Pod- 
czas wojny afgańsko-angielskiej r. 1868, młody 
bdur Rahman usredł najprzód do Persyi, po- 
tem do Samarkandu, gdzie od Rosyi pobierał 
2500 rubli pensyi. W zamieszkach r. 1879 na 
tronie afgańskim zasiadł Ejub, który toczył 
długą, ostatecznie nieszczęśliwą wojmę z An- 
glikami. Tymczasem Abdur-Rahman zjawił się 
w Kabulu i pokonawszy Ejuba w pobliżu 
Kandahoru (22 września 1880), ostatecznie stał 
się panem całego Afganistanu, uznanym także 
przez Anglię, która wówczas, za rządów Glad- 
stona, postanowiła zaniechać dawniejszego za- 
miaru podbicia Afganistanu. Powoli pomiędzy 
nowym emirem a Anglią, wywiązały się sto- 
sunki przyjazne, zatwierdzone traktatam, za- 

wartym na wiosnę r. 1880 w Ruvalpindi, któ- 
rym Anglia zabezpiecza emirowi tron a.gański, 
płaci mu znaczną subwencję , podejmuje się 
organizacyi wojska afgańskiego i wybudowa- 
ja warowni zwłaszcza w sławnym wąwozie 


> 


"Wschód słońca o b m. 54 
5 


PreBKETNIE 1 pieri pene 
w kraje i w Anzpzi miempcznia 


w Niemózech 

w nzych pańrtwash a z X 

Za zmiane adresa doplaca sie ZEJ 

wpłatę mależy wišeie rowaoczecui 
a żądaniem zmiany Adrese. 


Ceny ogłmszeń: Zwyczajne ogłoszenia 


Wiets petitowy albo jego miejncw te 
w  „„Drobnydh opłoszeniAca za 
Bowo Uustym petitem pa . . » » LI 
garmondeie po . . . « « «i LM 
Fstesponioncye prywatne xa kykie sława 
> yma Jago e aA aa > 
Fadesłane na trzeciej stroricy: 
Szloszonia , wiersz awry aiba jago månjsoe 50 ch. 
= Baj = pa Nakrolżwia ||. 2 ob. 
Perona "zegiadu nry FURA 
BENNNIXKÓW" «l. Karela Lodo i, £” 


Ogriwstowii aad przegiydon pałitzwuzyw MB eż 
s% Wir Kia. 


Mano eammamucngan, Ran 
Długość dnia g. 11 m. 55 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


49 


n 


z Peszavaru do Kabulu. É. 

Czy w stosunku emira do Anglii zaszła 
istotnie zmiana i co ją sprowadziło, czy pod- 
szepty rosyjskie, czy też, jak twierdzą inm, 
listy sułtana Abdul Hamida? — dotąd nie jest 
wyjaśnionem. Tymczasem jednak listy z Bom- 
baju donoszą o zamiarze emira zrzeczenia się 
tronu Według tych doniesień, emir zwołał już 
do stolicy wielkie zebranie duchownych i świec- 
kich dostojników, którym oznajmił ten zamiar. 
Domyśłają się, że zrzeka się tronu na korzyść 
swego młodszego syna Habibull, z pominię- 
ciem starszego a sprzyjającego Anglikom Na- 
srulli, który przed dwoma laty zwiedził An- 
glię i dostąpił okazałego przyjęcia w Londy- 
nie. Może zresztą emir pragnie za życia zabez- 
pieczyć sukcesyą, przewidując, że po jego 
śmierci według dawnego zwyczaju, wybuchną 
krwawe wojny domowe pomiędzy braćmi, ku- 
zynami i inuymi pretendentami. Domniemany 
następca tronu Habibulla liczy obecnie lat 25. 
Urodził się podczas pobytu Abdur-Rahmana w 
Samarkandzie z niewolnicy Gulner, służebnicy 
drugiej żony emira. Okoliczność ta mogłaby 
dostarczyć pretekstu do zakwestyonowania pra- 
wowitości pretensyi tego syna do tronu 
Ze wszystkich synów emira tylko jeden Moha- 
med Omer urodził się z matki rodu książęcego. 
Ale liczy on dopiero 8 lat, gdy Habibulla już 
często zastępował ojca w sprawach państwo- 
wych i samodzielnie rządził niektóremi pro- 
wincyami państwa afgańskiego. ` Prawdopodo- 
bnie doznałby on poparcia ze strony Rosyi, 
gdy Anglia będziesię starała zabezpieczyć tron 
afgański Nasrulli. 

Wszystko to świadczy o nieustalonych 
stosunkach, które przy pierwszej sposobności 
mogą sprowadzić poważne niesnaski w Afgani- 
stanie, a tem samem. silnie zaakcentować wspól- 
zawodnictwo Anglii i Rosyi w tej strefie. 


Listy zastawne Tow. red Liemskiego. 


(List do Redakcyj). 


Właściciele listów zast. Tow. Kred. Ziem- 
skiego w bieżącem dziesięcioleciu dwukrotnie 
już musieli poddawać się bolesnym „operacyom* 
finansowym konwersyom. W r. 1892 stary 6 //. 
list skonwertowano na 4'|,9, a juź w r. 1894 
nastąpiła druga konwersya na 4”), listy, przy- 
czem właściciele listów ponieśli nietylko stra- 
tę w uszczupleniu procentu, ale też w kapirale; 
kurs bowiem 4'/,"|, listów długo utrzymywał 
się ponad 101, przy ,konwersyi zaś dopłacona 
do każdego listu niespełna l złr. a nowe 4° 
listy były notowane od pierwszej chwili około 98. 

Chcąc nie chcąc właściciele listów mu- 
sieli zgodzić się na te straty, mając choć w czę- 
$ci ekwiwalent w przeświadczeniu, iż posiadają 
papiery najzupełniej pewne i nieulegają:e flu- 
ktuacyom kursowym. i 

W ostatnich czasach jednak pod względem 
stałości kursn zaszła bardzo niemiła zmiana. 
Gdy w roku 1895-tym 4, listy notowano po 
nad 98, w roku bież. do lipca kurs ich spadł 
do 9750, a w ostatnich dwóch miesiącach kurs 
chwieje się tak, jakby nasz list zastawny był 
papierem spekulacyjnym, różnice z dnia na dzień 
wynoszą ', |„, a właściciele zatrwożeni zapy- 
tują o powód tego zjawiska, i poczynują Oba- 
wiać sią o pewność swego posiadania 

Otóż trudno uwolnić Dyrekcyę Tow. Kred. 
od zarzutu, iż zbyt mało opiekuje się swymi 
listami. Ogólnie dziś jest przyjętem, iż insty- 
tucye emisyjne regulują kars swoich emisyi, 
kupując towar okuzujący się na giełdzie, a nie 
znajdujący chwilowo iunego kupca, a dostar- 
czając giełdzie materyału, gdy tego zachodzi 
potrzeba. Uchyla się tym samym niebezpieczeń- 
stwo, iż drobna czasem kwota wystawiona na 
sprzedaż obniży znasz kur: papieru; postę- 
pują też tak nasze banki emisyjne krajowy 
i hipoteczny, a ża nie ze szkodą dla siebie, 
tego dowodem doskonały rozwój tych instytucyj. 


' pierwszy raz cię zaprowadziła do trybunału 
| pokuty. Przyszłaś wtedy chętnie, bo miałuś wia- 
| Te, pokore świętą, pragnęłeś być dobrą i mia- 
llas jeszcze matkę! Jej głos przemawia dziś do 
ciebie przez moje usta i wzywa cię tam, zkąd 
najpewniej przyjdzie ci światło, siła i pociecha. 
Moja oórke! moja droga córko, uklęknij tam. 

Antonina słuchała z twarzą w dłoniach 
ukrytą. Mysłała w tej chwili o matce, którą 
itak kochała i przypomniała ów poranek w Vil- 
| legarde, gdy się modliła tak gorąco pod wpły- 
wem wysokiego nastroju tego samego księdza, 
który teraz przemawiał do niej. Serce jej pę- 
|kało i kruszyło się pod ciężarem okrutnego 
znużenia. Czuła się nieszczęśliwą bez miary i 
wymówiłą z westchnieniem: 

— Moja matko jedyna!.. dla czego mię opu- 
ściłaś ? , 

Łzy popłynęły z jej Oczu. Ksiądz Esmin- 
jeaud milczał, wiedząc, $6 w tej chwili inny 
głos, potężniejszy przemawiał do niej. 

Wiem Antonina opuściła ręce, podniosła 
dię i złamana, chwiejnym krokiem zbliżyła się 
do koufesyonału. 


ROZDZIAŁ XX. 


Adryan od paru tygodni pozostawał w Le 
Miwior, odbywając jedynie pieszo i konno da- 
lekie, samotne wycieczki W stanie jakby zu- 
pełnego uśpienia wszystkich władz ducha. Pra- 
wdę mówiąc, lubował on SIę w tym niespodzia- 
nym, a tax dobroczynnym letargu swej my- 
sli.. Przed paru miesiącami nie byłby nigdy 
uwierzył, gdy mu powiedziano, że zdoła prze- 
żyć zerwanie z Antoninę; tymczasem nietylko 
je przeżył, lecz jeszcze wyszedł zeń wstrząśnię- 
ty raczej, niż złamany. Czuł się nawet ponie- 
kąd upokorzonym, że nie dość cierpiał, uważa- 


jąc to za znak niższości pod względem uczu- | defroy poznała, że cos ważnego zajść musiałc 


cia. Ominąwszy tę skałę, coraz lepiej pojmo- 
wal, jakiom nieszczęściem małżeństwo z Anto- 
ning byłoby dla nich obojga, lubo zastanawiał 
się czasem, czy się nie pośpieszył zbytecznie. 
Nie przypuszczał jednak, aby po nim roz- 
paczano. 

W Saint Urbain panował jeszcze większy 
spokój. Piękna Marta potrafiła cicho i niezna- 
cznie pozbyć się Thomassina, a że profesor 
buddyzmn, jakkolwiek zejmujący 1 bardziej 
światowy od apostoła, hołdował filozofii Plato 
na i był wegetaryaninem, przeto pani Marta 
nudziła się Śmiertelnie w swej letniej rezy- 
deneyi, AE. 

Pewnego dnia, przy obiedzie, jej mąż, ta- 
ki zawsze bezbarwny, przywiózł z Paryża zaj- 
mujące nowiny, mianowicie, że panna de Louarn 
wyjechała do Bretonii, mając tam lato przepę- 
dzić u krewnych, a jej brat otrzymał rękę 
córki bogatego adwokata, znanej zresztą ze 
swej brzydoty. i À 

Co się to stało! Antonina utrzymywała 
przecie, że ojciec potrzebował mieć ją przy so- 
bie, a teraz w dodatku jej brat się żenił.. 

Pani Marta, kobiecym instynktem wie- 
dziona, zwąchała w tem jakąs ciekawą taje- 
mnicę, coś nakształt poróżmienia się zakocha- 
nych i zaraz nazajutrz posłaniec z Saint Ur- 
bain zaniósł Adryanowi zaproszenie na obiad 

„Bez fraka — objaśniał bilecik, ozdobio- 
ny kwiatem lotosu — oprócz pana, nie będzie 
nikogo więcej”. 

Przed rokiem Adryan byłby przeklinał 
uprzejmość swej sąsiadki, tym razem jednak 
nawet to zadziwiło go, że jej zaproszenie 
taką mu sprawiło przyjemność. Przyjechał wcze- 

śnie i za pierwszym rzutem oka pani Montgo- 


w jego położeniu. 

— Od tygodnia — rzekła — mieszkasz pan 
tak blisko i czekałeś widać formalnego za- 
proszenia, Ale pewno jeździez co wieczór do 
Paryża ? 

— Istotnie, można mnie o to povądzić. Pani 
jednakże znasz mnie z tej strony. 

— Nie udawaj pan skromnisia. Wiemy co? 
o tem. Kiedyż się pan wybierasz do Crcisio dla 
zachwycania się morzem, albo na którą z plazy 
dolnej Loary ? i 

— Wtedy. gdy pani wybierzesz się do Indyj, 
świętej kolebki buddyzmu. 

„— Nikt mnie tam nie oczekuje, mój pa- 
nie. gdy pana z 'utęsknienien wyglądają 
w Bretoni g 

— (iskawym, kto mnie tam wygląda? 

— Po co te wszystkie tajemnica? Myśslałby 
kto, żeś pan nigdy nie słyszał nazwiska panny 
de i ouarn. 

— Jakto! panna də Lonarn wyjechała ? 

Niepodobieństwem było udać w tym sto- 
pniu zdziwienie. Widocznie Adryan nie wie- 
dział o wyjeżdzie Antoniny, jednakże w twa- 
rzy jego nie odbiło się takie wrażenie, jakiego 
należało się spodziewać. Nie uszło to bystrego 
oka pani Marty, która nie była zdołną się 
zoryentować. 

- A zatem.. a zatem.. — powtarzała tonem 
nieufności. à 

— A zatem? — zapytal szorstko La Hous- 
saye. — Czy pani sądziłaś, że panna de Lou- 
arn donosi mi o każdym swoim kroku ? 


(Ciąg dalary nastąpi). 


Dopóki trwał układ Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego z Landerbankiem, na mocy 
którego ten ostatni kupował wszystkie listy 
Towarzystwa, pochodzące z nowych pożyczek 
hipotecznych, Landerbank normował kurs li- 
stów na giełdzie. Dziś, gdy układ wygasł, obo- 
wiązek ten spada na dyrekcyę Towarzystwa. 
Powinna ona, 1 bez wielkich trudów może, do- 
prowadzić do ustalenia kursu listów. Zakupno 
stu do dwustu tysięcy listów wystarczyłoby dziś 
na to; a choćby Towarzystwo miało ponieść 
jakieś nieznaczne ofiary, to właściciele listów 
mają prawo wymagać ich od Towarzystwa, bo 
nie na to trzymają listy zastawne i zadowalają 
się 4 pot, aby w spokojnych politycznie cza- 
sach byli narażeni na straty kursowe z dnia 
na dzień. 

Powinna dyrekcya uczynić to i ze względu 
na tę okoliczność, że wielka część listów za- 
stawnych znajduje się poza krajem, a byłoby to 
prawdziwą katastrofą, gdyby zagranica — zanie- 
pokojona nagłym spadkiem kursu listów — rzu- 
ciła je na targ. Zawczasu więc należy zapobiedz 
złemu, gdy się to da uczynić z bardzo małą 
ofiarą, albo nawet bez niej. 

Drugi jeszcze miałaby dyrekcya obowiązek. 
Wobec nowego podatku rentowego powinnaby 
jak najrychlej oświadczyć, czy opłacanie po- 
datku od swych kuponów bierze na siebie, czy 
też pozostawia to właścicielom. I tu stanowcza 
uchwała przyczyniłaby się do uspokojenia. 

A. L. 


Nr. 100.000 


Sto lat minęło, od chwili kiedy w głowie 
Józefa Maksymiliana hr. z Tęczyna Ossolińskie- 
go urodziła się mysl założenia księgozbioru, 
obejmującego przewaźnie rzeczy słowiańskie. 
Mieszkając podówczas w Wiedniu (1790 do 1798), 
kiadyto po kasacyi klasztorów za eesarza Jó- 
zefa II masa książek zalegała pułki antykwar- 
skie, Ossoliński postanowił wedle środków i 
umiejętności zebrać wszystko, co tylko odnosić 
się mogło do dziejów cywilizacyi słowiańskiej. 
W pracy tej pomagali mu taay ludzie, jak Sa- 
muel Bogumił Linde, Józef Siegert, dr. Karol 
Hüttner. Myśl ta, płynąca ze źródeł czystego 
altruizmu, znalazła w całym kraju sympatyę i 
poparcie. Zabrano się do dzieła i już w roku 
1804 za zezwoleniem cesarza Franciszka I utwo- 
rzoną została dla użytku publicznego biblioteka 
w Zamościu. Gdy jednak w roku 1809 wskutek 
zmian politycznych Zamość został oderwany od 
Anstryi, której rząd przyczynił się w wysokim 
stopniu do powstania tego umysłowego skarbu 
narodu polskiego, postanowił Ossoliński prze- 
niesó bibliotekę do Galicyi. Wybrano w tym 
celu Lwów, gdzie dla pomieszczenia księgo- 
zbioru Ossoliński zakupił na licytacyi klasztor 
po karmelitankach trzewiczkowych, który dotąd 
mieści w sobie bibliotekę Ossolińskich. 

Od tej chwili rosła biblioteka z dniem 
każdym za życia fundatora i po jego smierci 
wyposażona przezeń hojnie w fundusze. Były 
i chwile ciężkie kataklizmów polityeznych, 
przez które przechodził naród polski, a wraz 
z nim i zakład Im. Ossolińskich. Ale wielka 
myśl fundatora, tlejąca na dnie dzieła, nie dała 
mu pójść na marne. Kilkakrotnie zamykano 
czytelnie dla publiczności i znowu je otwiera- 
no, ale zbieranie książek nowych i dawnych, 
rękopisów nie ustawało ani na chwilę. Wpro- 
wadzano ulepszenia, a zainteresowanie insty- 
tucyą rosło i rosło. Wnet też zakład Im. Osso- 
lińskich stał się skarbem, nad którego całością 
począł czuwać cały naród. Z czasem doszło do 
tego, ża gdziekolwiek wydrukowano jaką pol- 
ską książkę, jeden egzemplarz nakładu odda- 
wano bibliotece Ossolińskich. Obowiązek ten 
moralny wyrobił się sam ze siebie i stał się 
dziś dobrowolnym przymusem, którego trzyma- 
ją się z małymi wyjątkami wszyscy polscy na- 
kładcy. Oprócz tego zaś zakupywano, co nie 
przyszło darmo, z procentów od kapitałów i 
dechodów z dóbr zakładowyeh. 

W ten sposób biblioteka im. Ossolińskich 
stała się po bibliotece jagiellońskiej najwięk- 
szym księgozbiorem polskim. W r. 1840 było 
w bibliotece 55.597 dzieł, w roku 1870 wzro- 
sła ta liczba do 60.690, a w roku 1890 było w 
bibliotece dzieł 87.580, nie licząc dubletów, 
atlasów, map, rękopisów, autografów, dyplo- 
mów itd. Z mieocenionych tych skarbów ko- 
rzystały już i korzystają setki badaczy starych 
i młodych i nie ma dziś prawie dziecka, któ- 
reby nie wiedziało o istnieniu „Ossolineum“, w 
którem można czytać książki, uszyć się i stu- 
dyować przeszłość i teraźniejszość narodu pol- 
skiego. i A 

I oto dzisiaj właśnie wpisano do inwen- 
tarza książek Zakładu narodowego imienia 


Łódź bez motoru. 


Kiedy fale zatoki neapolitańskiej wzdyma 
grożny Scirocco, tak że one od czasu do czasu, 
wznosząc się ponad kamienny wał przy Via 
Carraciolo, rozsypują się deszczem kropel aż 
na bruk tej drogi, kiedy zaledwie większe 
okręty poważają się wypłynąć na otwarte mo- 
rze, wówczas można prawie codziennie widzieć 
uwijającą się wśród spiętrzonych wód małą 
łódkę bez żagli 1 wioseł, a na niej siedzi przy 
sterze jakiś człowiek i kieruje swój statek, 
gdzie mu się podoba. Ten człowiek, który 
wyjeżdża na tak zuchwały spacer, to pan Lin- 
den, sekretarz Sstacyi zoologicznej w Ne polu, 
wynalazca „statku przyszłości”. Na jego łódce 
nie ma ani kotła parowego, ani śruby, lub 
wogóle jakiegokolwiek przyrządu, któryby wska- 
zywał, że jest na niej jakiś motor, czy to ele- 
ktryczny, czy naftowy, benzynowy lub po- 
wietrzny, a przecież łódka się porusza i to tak 
zgrabnie i lekko, jak ryba. Widok statku pły- 
nącego bez żadnego przyczynienia się ze stro- 
ny siedzącego na niej człowieka, wywiera mi- 
łe, oryginalne wrażenie, jakby w grą wcho- 
dziły jakieś czary. 

A przecisż o żadnych czarach tu mowy 
nie ma, bo jakis motor istnieć musi. Nie ma 
go jednak ani na łodzi, ani nad łodzią, bo 
właściwym motorem są tu same fale morskio, 
te właśnie świszczące, gniewliwe fale, które 
zdają się czykać na zatopienie łódki. Ich silę 
zużytkowuje 314 28 pomocą przyrządu w ro- 
dzaju pletw, przytwierdzonego do statku. Przyy- 
rząd ten imponuje Swą prostotą. Z przodu i 
z tyłu łodzi zanurza się w wodę pionowo drą- 
żek stalowy, a na każdym znich są nasadzone 
poziomo płyty z giętkiej stali. Jest to więc goś 
podobnego do motyki, z tą jednak różnicą, że 
płyta, za pomocą osobnego mechanizmu, może 
być przez człowieka siedzącego w łodzi dovrol- 


Ossolińskich stntysięczną książkę. Los padł na 
dziełko pt. „Mowy Leszka Dunina Borkowskie- 
go“ wydane przez p. Stanisława Szniir Peplow- 
skiego. Nr. 100.000, to pokaźna cyfra, jaką nie 
wiele księgozbiorów może się poszczycić. Duma 
musi też nas ogarniać, duma i radość tem wię- 
ksza, że cyfrę tę zawdzięczamy szlachetnemu 
zamiarowi jednego człowieka i własnemu tylko 
poparciu. Nie się nowego nie staje z tą liczbą 
w wewnętrznem życiu zakładu, tak, jak i czas 
nie staje, choć zegary nasze wydzwaniają dro- 
bniutkie jego cząsteczki, a dzieje łączą je w 
wieki, ale myśl ludzka potrzebuje granie i 
wszystko dzieli na części. Więc i tu cyfra 


100.000 jest tylko punkcikiem, z którego 
rzuciwszy wstecz okiem, radujemy się, Że 
na tej drodze zaszliśmy tak daleko. Sto ty- 


sięcy w przeciągu lat stu; oby przyszłe lata 
mnożyły tę cyfrę w tempie przyspieszonem! 


Pogrzeb Kornela Ujejskiego 


Pawłów 21 września. 

W skromnej kapliczce przy dworze pa- 
włowskim, snują się smugi posępnego światła. 
Na małem wzniesieniu wśród krzewów i kwia- 
tów, Spoczywa czarna metalowa trumna, a w 
niej zwłoki tego, który przez życie, jak „po 
drgającem szatana ciele* przeszedł zwycięzko ; 
tryumf wielki maluje się na skrzepłem obliczu 
ukochanego barda: to spokój anielski, spokój, 
którym nieboszczyk wyzwalał się przez wiele 
lat ciernistego żywota z apatyi; — to ta pe- 
wność, że oddał narodowi swemu wszystko, co 
mu Nieba oddać przekazały, a dla siebie za- 
chował przekonanie dobrze spełnionego obo- 
wiązku, i z piem też stanął przed sądem 
Stwórcy, by u Stóp Jego złożyć czystą swą 
duszę; to ta moc ducha, który w najeięższej 
rozterce i bólu, znajdował myśl kojącą, że tam, 
w górze czuwa nad mami Ten, który „się 
przebłagał, bo On nasz Ojciec, bo On nasz 
Pan“. 

Uroczystą ciszę w kapliczce przerywa 
tylko głębokie westchnienie przyjaciela, ser- 
deczne szlochanie włościan, lub oichy szept 
dziecięcej modlitwy. Wreszcie wszystko na 
chwilę zamilkło. Scisnęły się silniej wszystkie 
serca — rozpoczyna się smutny, bolesny obrzęd... 
Zaśpiewają mu nad trumną, powiozą na cmen- 


tarzysko i złożą w zimnej ziemicy to serce, oo! 


tak gorąco dla wszystkich biło przez całe ży- 
cie. Rozstępują się tłumy od progu kapliczki, 
i około południa zabrzmiały modły śpiewane 
kapłanów, a gdy na „Anioł Pański* dzwonek 
zajęczał wystąpił ks. dziekan Skalski, przyja- 
ciel serdeczny poety, by go Żżywem słowem 
pożegnać na wieki. Pokropiono zwłoki, chór 
„Echa“ odśpiewał „Beati mortui“, zamknięto 
trumnę i orszak długi, że go okiem nie zmie- 
rzyć, ruszył ku cerkwi na egzekwie. W or- 
szaku nie brakło nikogo. To też czerniły 
się żałobne stroje mieszczańskie, płótnianek i 
siermięg psirzyło się całe mnóstwo, a wiejska 
dziatwa szkolna w swych ubożuchnych a od- 
świętnych ubraniach kroczyła również na po- 
żegnanie ostatnie „dobrego, siwego pana“. Da- 
lej niesiono wiele wieńców, a między niemi: 
od Stanisławowstwa Badenich, srebrny od 
Wydziału krajowego, od Rady miasta Lwowa, 
od nauczycielstwa z powiatu kam'oneckiego, 
od Koła literacko-artystycznego i inne. Trumnę 
nieśli na ramionach to Sokoli, to włościanie z 
Pawłowa. Po obu stronach trumny postępo- 
wała straż honorowa sokolska i członkowie o- 
chotniczych straży pożarnych. Po egzekwiach 
w cerkwi, ruszono na cmentarz. Od wrót 
cmentarza aż do grobu nieśli trumnę członko- 
wie lwowskiego „Echa“. 

Nad bramą cmentarną widnieje napis: 
„Spoczną i wstaną*. Cmentarzyk wiejski skro- 
mny, za całą ozdobę ma płaczące brzozy, ale 
ta prostota — to właśnie pragnienie poety. Tu 
on chciał spocząć, bo mu najmilszy ten cichy 
zakątek na spoczynek, zanim Archanioł nie 
obwieści, że już powstać ozas. 

Nad świeżo wykopanym grobem, w miej- 
seu zacisznem, ovłoniętem suto rozgsłęzioną 
płaczką-brzozą, ustawiono trumnę. Odprawiono 
ostatnie modły, poczem Marszałek kraju uka- 
zał się pray mogile i w te do gości żałobnych 
odezwał się słowa: 

„Ta pieśń, która była wyrazem najczyst 
szej miłości Ojczyzny, pieśń, która była wyra- 
zem wszystkich cierpień, co bolały cały naród 
— zamilknie ta pieśń, która z miłości poczęta, 
na wierze oparta, nadziei nam nie odbierała 
nigdy. Z bcleści matki rodzi się dziecko każde, 
z męczarni narodu mógł powstać duch i geniusz 
Kornela. Jego poezya, jego indywidualność ca- 
ła, to były wyrazy męczarni i boleści narodu, 
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|a w tem Jego wielkość, potęga i wieczność, że 
tego, co On mówił, nie mówiła jednostka, ani 
nawet narodu jedna warstwa, ale to mówił na 
ród cały i naród to zawsze mówić będzie. Sp. 
Kornel sam zawsze wspominał, że poezya nie 
była dla niego tylko ukochaną sztuką, lecz że 
była jednem narzędziem, z którego najczęściej 
korzystał w pracy narodowej, korzystał z niego 
najczęściej, ale nie wyłącznie i dlatego widzi- 
my Go już w późniejszem życiu, gdziekolwiek 
zamieszkał, już na wsi, jak dalej wiedzie życia 
dla pracy narodowej, choć innego już używa 
narzędzia. jak skarby swego serca poświęca 
miejscowej ludności wiejskiej. Starał się w prak- 
tycznem życiu stwierdzić te ideały, do których 
dążył w swych pieśniach. 

„Nie mogę tu zamilczeć jednego osobiste- 
go wspomnienia. Kiedy powróciłem z ławki 
szkolnej, zapragnąłem poznać i zbliżyć się do 
Kornela Ujejskiego. Łaskaw, jak zawsze, przy- 
jął mnie młodego wówczas chłopca, a w cało- 
godzinnej rozmowie jedną tylko ustawicznie 
rozwijał myśl: pamiętajcie, że trzeba miłować 
lnd, miłować szczerze, a żądać od niego w za- 


mian tylko jednego: miłości Ojczyzny. On ro-- 


zumiał, że podnosić lud należy w ten sposób, 
by łącząc go z innemi warstwami społecznemi, 
wzmocnić naród cały. To było treścią jego 
działania i treścią jego poezyi, kiedy mówił 
„dwojga skrzydły połączyłbym dalekie a bli- 
skie— jednem kryjąc dwory białe, drugiem cha- 
ty niskie“. Wobec dzisiejszych haseł zawiści 
i nienawiści, słowa te są balsamem w naszych 
stosunkach społecznych, ale są zarazem wska- 
zówką, na jakiej drodze stosunki te uzdrowić 
się dadzą. Kiedy się stoi na tym cmentarzu 
pawłowskim, jakże nie wspomnieć o tem, jak 
on ukochał ten lud miejscowy, a czyż trzeba 
na to dowodu innego nad ten, że on, który 
"miał miejsce otwarte w Panteonie polskim na 
| Skałce, umierając wyraził życzenie: „Chcę tu- 
itaj między wami na tym cmentarzu spocząć.“ 
Za to też my, którzy może przypadkowo, ale 
jednak w ostatnich latach mieliśmy go tu wśród 
nas, sercem całem wdzięczni mu jesteśmy. Be- 
dziemy też ten grób jego wspólnie z tymi, któ- 
rzy mu krwią najbliżsi, kochać i pielęgnować, 
będziemy go zdobić kwiatami i z białych dwo- 
!' rów i chat niskich, a kwiaty te nie zwiędną, 
l jak nie zwiędnie w sercach naszych miłość 
ji wdzięczność dla Jego pamięci. 

„Gdy przed czterema laty, po długim opo- 
rze, dał się skłonić Kornel, by pojechać do 
Lwowa dla wzięcia udziału w obchodzie swego 
70-letniego jubileuszu, wtedy grono przyjaciół 
powitało go u wjazdu we Lwowie. I on wtedy 
odpowiadając, jak zwykle, krótko, powiedział 
jednak słowo które winno i może pozostać te- 
stamentem dla dzisiejszego i przyszłych poko- 
leń. Znając społeczeństwo nasze, noriet 
„Kochajcie Ją, nie świątecznie, ale codziennie, 
zawsze trwale i stale“. I dzis, gdy obok żalu 
każdemu z nas i narodowi całemu nasuwa się 
myśl, jakby najgodniej uczcić pamięć Kornela, 
to sądzimy, że lepiej jej uczcić nie potrafimy, 
jak, gdy stojąc nad jego mogiłą, przyrzekniemy 
tu uroczyście, iż będziemy pamiętali o tem, że 
kazał Ojczyznę kochać nie świątecznie ale co- 
dziennie, rozumiejąc przez to spełnienie każde 
go obowiązku, każdego zadania, chociaż tak Jej 
kochać nie potrafimy, jak on ją kochał przez 
całe życie. 

„Nad cmentarzem pawłowskim świeci napis: 
„Spocznę i wstanę*. Tak! Spocznij! Spoeznij, 
bo życie Twoje było jednym wielkim trudem 
dla Ojczyzny, spocznij, choć nie osiągnąłeś, nie 
dożyłeś tego, co było treścią Twego życia, 
Twojej poezyi i Twego natchnienia! Ale wsta- 
niesz, bo żyć będziesz na wieki we wdzięcz- 
nych sercach rodaków, bo pieśń Twoja nie 
zginie nigdy, póki nie umilknie uczucie, które 
ją wywołało. Tak długo też wszędzie, gdzie 
tylko polska mowa brzmi, gdzie polskie serca 
tętnią, będziemy Twoimi słowami wznosić mo- 
y: „Z dymem pożarów“, ale oraz pamiętać 
będziemy, żeś nam zostawił akt wiary i nadziei 
w słowach, które są dla naszego narodu tej 
wiary i nadziei streszczeniem: Bóg był i jest!* 
Mówca rozczulił swemi pięknemi słowy 
wszystkich bez wyjątku słuchaezy, a bolesna 
chwila pożegnania tak ciężką była dla p. mar- 
szałka, że 1 w jego oku zaszkliła się szcze- 
ra łza. 

Następnie przemówił p prezydent dr. Ma- 
łachowski: 

„Imieniem reprezentacyi miasta Lwowa, 
którego mary i okolica przez długie lata wie- 
szcza u siebie gościły, którego mieszkańsy znali, 
wielbili, czcili i kochali, wieszcza, nietylko ja- 
ko poetę ale i jako obywatela miasta i kraju, 
spełniam żałobny obowiązek i składam na mo- 
giłę liść, uszezknięty w stolicy rodzinnego kra- 


ju Jeremiego. Składam go z wyrazem głębo- 
kiego żala i boleści, które odczuwa dziś ka- 
żde serce polskie nad zwłokami piewcy skarg 
narodu. 

„Nieśmiertelny duch jego, nieśmiertelne 
jego słowa, a jedno z największych — to osta- 
tnie, które niedawno we Lwowie wypowiedział: 
„Chciejcie!* Słowo to brzmi odtąd w sercach 
naszych, brzmieć będzie i brzmieć powinno 
zawsze i wszędzie. Chcemy, 'wieszezu drogi, i 
chcieć będziemy, bo chcieć, to módz; w woli 
i zamiarze siła i potęga, a gdyby one kiedys 
osłabły, wzmocni ja Twój geniusz wielki, Two- 
ja pieśń i wzniesie naród tam, gdzie duch Twój 
patrzał wzrokiem proroczy m. 

„Nie ciężką Ci bedzie ta ziemia, przez 
Ciebie umiłowana, bo zwilżą ją łzy narodu 
Twojego, a utrzymają serca polskie. 

„Oby to ostatnie słowo miłości, które Ci 
szlę do grobu imieniem Lwowa, spełniło się 
tak, jak się spełniają i da Bóg spełniać nadal 
będą Twoje, wieszczu, proroctwa. Cześć i chwa- 
la Twemu imieniu pokój wiekuisty śmiertel- 
nyra szczątkom drogim“. 

Pożegnali się jeszcze ze zgasłym pieśnia- 
rzem delegat Czytelni akademickiej Wróblew- 
ski, delegat „Gwiazdy“ Lech i delegat „S*ta- 
ły“ Konopacki. Umilkły słowa, przesiąknięte 
grubą żałobą, a rozbrzmiała pierwsza zwrotka 
dobrze znanej pieśni, od chwili jej stworzenia 
— nieodstępna towarzyszka wszystkich obrzę- 
dów, przy których dusza skargę swą wypowia- 
da żałosną — pierwsza zwrotka „Chorału*, od- 
śpiewana przez „E'ho*, 

„Anioł Pański“, zaintonowany przez księ- 
ży, odśpiewali wszyscy, wznieśli ostatnią gorą- 
cą modlitwę za tego, który w lepsze odszedł 
światy, na trumnę jego rzucono po grudce zie- 
mi i wszyscy opuśeili ten błogi przybytek 
umarłych. Odeszli z cierniem ostrym w duszy, 
ale i z bladym promyczkiem nadziei, iż ten, 
Go ziemskie opuścił mieszkanie, teraz tam przed 
Bożym Tronem modli, by jego rodacy za wolą 
Boga, zwycięski sztandar Chrystusowy na zie- 
mi swej zntknęli na wszystkie czasy. 

Nie ma już Ujejskiego pomiędzy nami, 
ale jest słowo jego, jest duch jego. Czesć więc 
jego szlachetnemu duchowi, cześć pamięci ser- 
decznego syna ojczyzny! 


m r y a 
Z teki podróżnej. 
Bilbao we wrześniu. 
Zmalazłem się w miejscowości, którą tu 
nazywają „gniazdem anarchistów“, a śledząc 
pilnie za przyczynami, które dały tą nazwę, 
przekonałem się, że tu inaczej być nie może. 
Z 60.000 mieszkańców, prawie 5/, przypada na 
robotników fabrycznych, nędznie płatnych, po- 
niewieranych i na każdym kroku żdzieranych 
przez fabrykantów. Pracują tn w pocie czoła 
nietylko dorośli, lecz i dzieci, a wszyscy zale- 
dwie na kawałek suchego chleba i trochę gro- 
chu zarobić mogą. To smutne położenie pogar- 
sza jeszcze państwo swoją urzędową loteryą, 
której ciągnienia przypadają trzy razy na mie- 
siąc. Biedny robotnik marząc o wygranej, za- 
stawia w lombardzie ostatnią koszulę i idzie 
próbować szczęścia... Kalek tu mnóstwo, a 
wszystko ofiary kopalń. Nikt jednak o nich nie 
dba, nikt im w nieszczęściu nie ulży, n kt nie 
| zaopiekuje się ich dziećmi. To wszystko apra- 
wia, że tu tak często trafiają się samobójstwa, 
tak wielu jest morderców i złodziei. taka moe 
ludzi niezadowolonych. 
Miasto Bilbao zbndowane jest w kotlinie, 
nad rzeką Nerrion, która połączona jest z mo- 
rzem kanałem na 15 klmtr. długim. Wzdłuż 
kanału, po obu jego brzegach, stoją nieprzer- 
wanym sznurem parowce i żaglowce (przewa- 
żnie angielskie, francuskie, niemieckie i nor- 
weskie) przybywające tu po ładunki surowego 
żelaza, w które Hiszpania cała, przedewszy:st- 
kiem zaś prowincye Biscaja, Leon, Santandar, 
Guipizeoa, Alava, Valladolid i Navara tak bar- 
dzo obfitują. Bogactwa te przyczyniłyby się 
niewątpliwie do dobrobytu mieszkańców, gdy- 
,by me to, że kopalnie i huty są bez wyjątku 
w rękach cudzoziemców, którzy lokująe kapi- 
tały swe w tym kraju, sami bogacą się, a cięż- 
ko pracującym krajowcom pozostawiają zala- 
dwie możność wyżywienia siebie i swych li- 
eznych rodzin. W Bilbao i w jego okolicy są też 
liczne fabryki żelaza, szkła, papieru, kapeluszy, 
czekolady, «krętów i t. p. ale na nieszczęście 
miejscowej ludności, właścicielami tych zakła- 
dów są również cudzoziemcy, którzy nieludzko 
obchodzą się z robotnikami, wyzyskują ich i 
gnębią. 
Wyzysk i nędza, działając oddawna, okro- 
pnie zepsuły charakter średnich i niższych 
(warstw ludności hiszpańskiej. Co prawda, nie 


jest ona przedsiębiorcza. Każdy chce mieć ja- 


kąś stałą pensyjkę od państwa lub munieypium, 
dlatego to nigdzie na świecie nie ma tylu ofi- 
cerów, urzędników i woźnych, co w Hiszpanii. 
Wszędzie ich całe tłumy, ale oczywiśsie pen- 
syjki ich są bardzo małe i wypłacane bardzo 
nieregularnie. Stąd też pochodzi nadzwyczajne 
łapownictwo i kradzieże. Naprzykład na poczcie 
nie sprzedaje się marek, ani także nie można 
nadać pieniędzy bez listu dla posyłki komuś, 
a to dlatego, że wszelka gotówka, która się do- 
stanie do rąk urzędnika, regularnie zawsze to- 
nie w jego kieszeni. Za depesze nie płaci się 
pieniędzmi, lecz kupuje się w mieście marki 
i nakleja na szemat telegraficzny. Listy naj- 
częściej giną. Za doręczenie każdego listu tak 
krajowego, jak zagranicznego, płaci się listo- 
noszowi 5 centów. Gdy raz tylko zaniedba się 
wypełnić ten obowiązek, można być pewnym, 
ża się więcej listu nie otrzyma, i żadna rekla- 
macya tu nie pomoże. List rekomendowany, 
można tylko na poczcie (a nie przez listonosza, 
jak u nas) odebrać. Chcąc go otrzymać, należy 
mieć poświadczenie i gwarancyę osoby znanej 
poczcie, należy otworzyć list w obecności urzę- 
dnika, który go doręcza, nakoniec zwrócić mu 
kopertę z podpisem odbierającego. Tak więc 
pocztą ma podwójny dowód oddania listu: pod- 
pis w księdze i podpis na kopercie. Wszystkie 
te ostrożności rzucają nader smutne światło na 
uczciwość urzędników pocztowych. 

Ludność Hiszpanii gryziona i poniewiera- 
na na każdym kroku, znalazła sobie rozrywkę 
dziką i barbarzyńską, która wydaje jej się 
niejako zadosyćuczynieniem za złe i barbarzyń- 
skie obchodzenie się z nią. Rozrywką tą jest 
gra w dużą i twardą piłkę , nieco podobna do 
angielskiej gry, z tą jednak znaczną różnicą, 
że Hiszpanie grają w ten sposób, aby ciężka 
piłka z całą raocą uderzyła w przeciwnika, 
który znowu powinien wytężać całą swoją zrę- 
ezność, aby ciosu uniknąć. Gra ta, wymagająca 
ogromnej siły i zręczności, jest jeszcze więcej 
barbarzyńską od walk amerykańskich bokse- 
rów. U tamtych jaden z przeciwników śmierć 
lub kaleotwo na polu „zabawy* odnosi, pod- 
czas gdy bierący często udzial*w grze w piłkę 
Hiszpanie nabawiają się galopujących suchot, 
Grającym przygląda się zawsze licznie zebrana 
publiczność, która pilnie śledzi każdy ruch gra- 
jących i zręczniejszych darzy oklaskami i ra- 
dosnymi okrzykami. Odbywają się też równo- 
cześnie zakłady, jak np. u nas podczas wyści- 
gów. Widzowie roznamiętniają się zupełnie tak, 
jak na walce byków i bez zmrużenia oczu pa- 
trzą na pokrwawionych zapaśników, których 
czasami nieprzytomnych wynoszą z placu za- 
bawy. Stanowczo, jest coś drapieżnego w cha- 
rakterze Hiszpanów. Okińczyc. 


F a m 
Z izby sądowej. 
Wadowice 20 września. 
f (Morderstwo) 
Wczoraj późnym wieczorem zapadł wyrok 
w sprawie morderców bankiera Kohna. Na pod- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych trybunał 
skazał Włodar.kiego i Stacha na karę śmierci 
przez powieszenie. Włodarski wyrok przyjął, 
a Stach zgłosił zażalenie przeciwko wymiaro- 
wi kary. 


Lwów 22 września. 

Stan zdrowia J. Em. kardynała Sembratowi- 
czą od wczoraj polepszył się znacznie. 

Prof. Tadeusz Rybkowski z dniem 18 paž- 
dziernika rozpoczyna kurs prywatny rysunków i ma- 
larstwa dla pań i tak jak w latach poprzednich, 
oprócz akademickich studyów, głównym celem nauki 
Jest rysunek i malarstwo w zastosowaniu przemy- 
słowem tj. do malowania na drzewie, jedwabiu, płó- 
tnie gobelinowem, porcelanie, szkle etc. w połącze- 
niu z wykładami perspektywy; harmonii barw i nau- 
ki o stylach. 

„Bem w Sledmiogrodzie" (Wzięcie Sybina), 
nowa panorama Jana Styki otwarta zostanie sta- 
nowczo w dniu 25 b. m. w sobotę dla publiczności. 
Obecnie kończy się już ustawianie fałszywego tere- 
nu. W tych dniach zwiedzał panoramę znany kry- 
tyk budapeszteński Szana, który nie znalazł dość 
słów pochwały dla udatnej tej kompozycyi. 

Do egzaminu kwalifikacyjnego, który się 
wczoraj rozpoczął w gmachu lwowskiego samina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego, zasiadło 126 nau- 
czycielek i 56 nauczycieli. Liczba to dotąd nieby- 
wała, ale świadczy, że nauczycielstwo nasze pojmuje 
na seryo swe powołanie i dlatego chętnie składa 
egzamina, by módz jak najlepiej służyć -sprawie 


nie wyginana nieco ku górze, lub nieco w dól, 
może także być w około drążka obracana tak, 
aby ostrze było zwrócone ku łodzi, albo od- 
wrócone od niej. Rzecz więc cała polega na 
tem, że tak wyginające się plyty mogą wyko- 
nywać ruchy, jakie czynią pletwy. Łódź może 
płynąć tak samo z falami, jak przeciw nim. 
Jeżeli np. sternik chae płynąć przeciw falom, 
wystarczy mu obrócić płyty tak, aby swem 
ostrzem zwrócone były wstecz, a przytem wy- 
gina je trochę ku górze. Wówczas fala wciska 
się z pod płyt w górę, uderza o ich część zsa- 
giętą , niejako odpycha ją od siebie i przezio 
pędzi czółno naprzód. 

Jeżeli łódka ma płynąć z falami, wówczas 
ustawia się stalowe pletwy (płyty) w ten spo- 
sób, że ostrza ich zwrócone są ku falom i tro- 
chę w dół zgięte; działanie fal jest wtedy po- 
dobne do działania wiatru na żagle. Jeżeli się 
zaś: jedną parę pletw skieruje w tył, a drugą 
naprzód, tak, że są ku sobie zwrócone albo 
ostrzami albo nasadkami, wówczas działanie 
fal się znosi i łódź staje w miejscu. Rozmaite 
zresztą mogą być kombinacye w ustawieniu 
pletw, a wskutek tego można uzyskać rozmaite 
kierunki łodzi. Najoryginalniejszy jednak wi- 
dok przedstawia łódka wtedy, gdy pomyka 


przeciw falom. 


P. Linden nazywa swoją łódź autonau- 
tem i uzyskał już na swój wynalazek mnóstwo 
patentów. Podobno austryacka i niemiecka ma- 
rynarka wnet już będą się posługiwały takimi 
autonautami, skoro liczne próby przedsiębrane 
z nimi wydały znakomite rezultaty. Zaletą wy- 
nalazku jest nietylko niesłychana jego prostota, 
ale i taniość. Każdy może sobie skonstruować 
jego model, puścić na naczynie z wodą, i nada- 
jąc wodzie dłonią lub deseczką ruch falowy 
wypróbować dobroć wynalazku. Naturalnie 
skonstatować go można w ten sposób tylko z 
gruba, bo chociaż składowe części mechanizmu 
są bardzo proste i zaczerpnięte z natury, to 


| przecież ich zastosowanie na morzu musi być 
skomplikowane, a całość potrzebuje jeszcze udo- 
skonalania Udoskonalaniem tym zajmuje się 
ustawicznie p. Linden. Powiada on, że na wy- 
nalazek swój wpadł przez obserwowanie przed 
akwaryum ruchów pływackich u ryb, szczegól- 
nie ich uderzania ogonem. Kosztowało go to 
niemało eksperymentów, obrachowań i zawo- 
dów, zanim zbudował łódź długą na 4 metry, 
zapomocą której w zato: e neapolitańskiej prze- 
| płynął 5 kilometrów w jednej godzinie. W pier- 
wszej jego łodzi powierzohnia wszystkich płetw 
razem wynosiła tylko 1 kwadratowy metr. 
W ogóle bowiem pokazało się, że zbyt szero- 
kie pletwy nie przyczyniają się do szybkości, 
i że najstosowniej jest, aby szerokość ich razem 
wynosiła trzecią część tej powierz”hni, na któ- 
rej łódź spoczywa. Konstrukcya i kształt pletw 
— które teraz dla p. Lindena sporządzają w 
Sheffieldzie z jednej tylko płyty stalowej, za- 
miast jak do niedawna skuwać ją z kilku ka- 
wałków — są bardzo n.isterne, a wykonanie ich 
| musi być nader delikatne i dokładne, jeżeli się 
chce zużytkować możliwie jak największe quan- 
tum siły naporu fal. Linden jest zdania, że wy- 
gięcia pletw powinne być zbliżone do kształtów 
pletw delfina, skonstatował bowiem, że wielo- 
ryby, delfiny płyną po wodzie często bez ża- 
dnego wytężenia własnych muskułów, jedynie 
za pomocą biernych ruchów pletw i ogona. 


Zachodzi teraz pytanie: jaka jest prakty- 
czna przyszłość tego wynałazku? Na razie wia- 
domo tyle, że łódź nie porusza się tak szybko, 
aby w praktycznem użyciu (up. przy komuni- 
kacyi) mogło się obejść bsz jakiegoś innego 
motoru. Im większy wszelako jest ruch fal, tem 
szybciej się łódź porusza 1 tem lepsze usługi 
oddaje. Jeżeli np. woda jest wzburzona, a fale 
idą wysoko, wówezaa wiosłowanie albo wcale 
nie skutkuje, albo niewiele, bo wiosła nie za- 
nurzają się w wodę odpowiednio, lecz albo za 
płytko, albo za głęboko; tymczasem ruch pletw jest 


zawsze proporcyonalny do ruchu fal, bo posiada 
w nich swój naturalny regulator. To też przy 
łodziach ratunkowych aparat Lindena może od- 
dać znakomite usługi; chodzi tu bowiem o to, 
aby załoga łodzi nie traciła sił na walczenie 
z morzem —- jak się to dotychczas dzieja — 
lecz przybywszy na miejsce wypadku, mogła 
calkowicie oddać się ratowaniu ze świeżemi si- 
łami. Dodać należy, że aparat Lindena można 
przyczepić do każdego statka jako motor po- 
magający maszynie parowej. Również dla ża- 
glowców jako motor rezerwowy przedstawia on 
dobry nabytek, zwłaszcza w chwilach zupełnej 
ciszy w powietrzu. Są na oceanach ogromne 
obszary wodne, nad którymi nigdy wiatr nie 
wieje, t. zw. „kalmy”*, starannie dotychczas 
omijane przez wszystkie żaglowe okręty. Je- 
dnak pomimo ciszy morskiej samo morze znaj- 
duje się zawsze w ruchu falowym, który często 
jest skutkiem bardzo dalekich wiatrów, wzru- 
szających cząsteczki wody na ogromnych ob- 
szarach; zwykle zaś powstaje wskutek znanego 
codziennego przypływu i odpływu morza. Otóż 
ten mały ruch fal wystarcza, aby posuwać sta- 
tek, zaopatrzony w pletwy Lindena, i wypro- 
wadzić go poza obręb ciszy morskiej. 

W komunikacyi lądowej może wynalazek 
Lindena także okazać się pożytecznym. Miano- 
wicie proponuje Linden jego zastosowanie ja- 
ko automatycznej poczty między miejscowościa- 
mi połączonemi za sobą rzeką, lub wogóle wo- 
dą, nm. p. między miastem nadbrzeżnem a po- 


bliską wyspą. Na linie przywiązuje się maleń-/ 


ką łódkę z pakietem listów lub przesyłek, na- 
daje się pletwom żądane położenie i pusz- 
cza sią łódkę samą na miejsce przeznaczenia, 

Ale najbardziej pono zajmujące będzie 
zużytkowanie łodzi systemu Lindena przy ase- 
kurowaniu innych statków, szczególnie rybac- 
kich. Jak wiadomo, corocznie na morzu Nie- 
mieckiem w pobliżu wybrzeży angielskich i 
skandynawskich, oraz na morzu sródziemnem, 


tonie pewna liczba statków rybackich w sku- 
tek niespodzianych a gwałtownych burz. Otóż 
dla ochrony takich statków proponuje Linden 
sporządzić automatyczne łodzie asekuracyjne, 
zawierające oliwę potrzebną do wygładzania 
fal morskich. Dotychczas próby uśmierzania 
fal za pornocą rozlewania oliwy nie wydały 
zadowalających rezultatów, bo trudno bylo 
rozlewać oliwę właśnie w tych miejscach, gdzie 
groziło niebezpieczeństwo, można było tylko na 
chwilę otaczać jej warstwą okręt, potem jednak, 
kiedy statek albo minął wiejsce zalane oliwą, 
albo fale zmiotły cienką jej powłokę, okręt 
znowu narażony był na niebezpieczeństwo. Za 
pomocą łodzi Lindena będzie moża to rozlewa- 
nie oliwy uskuteczniań na dowolnych miej- 
Lasach i zdala od okrątu. Skoro np. zbliża się 
do okrętu cała masa wzdętej wiatrem wody. 
najeżons bałwanami, puszcza się naprzeciw niej 
kilka malutkich łódek automatycznych z re- 
| zerwoarami oliwy. W razerwoarach są małe 
otwory, przez które wycieka oliwa i tworzy 
granicę, po za którą rozhukane fale nie tak 
(łatwo się przedrą. Tem łatwiej to uskutecznić 
że łódeczkom tym można — jąk już wyżej po- 
| wiedziano — nadawać dowolne kierunki nawet 
'naprzesiw fal lub ukośnie do ich kierunku. — 
(Linden powiada, że ta dowolność nadawania 
| kierunkn łódkom da się tak udoskonalić, że 
np. w danym razie można łódkę puścić w ten 
sposób, iżby obiegała naokoło okrętu i otoczy- 
ła go z daleka kolistym pasem oliwy. 


Jak widzimy, wynalazek Lindena jest już 
teraz bardzo interesujący, a będzie niezawodnie 
i pożyteczny, tworzy zaś nadto, podobnie jak 
elektryczność, jeden z licznych przykładów na 
to, że w naturze istnieje jeszcze dużo sił ele- 
mentarnych, które człowiek może opanować 
i do służenia siebie zmusić. 
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oświaty, Ponieważ niema! wszyscy składający egza- 
min są byłymi uczniami i uczenicami lwow- 
skich seminaryów nauczycielskich, świadczy to ta- 
kże chlubnie o kierownictwie tych zakładów, bo 
gorliwa ich praca nie idzie na marne. Mała sto- 
sunkowo liczba nauczycieli, składających obecnie 
egzamin, pochodzi stąd, iż mężczyźni, mając po ma- 
turze seminarzyckiej szeroko otwartą drogę do roz. 
maitych instytucyi i urzędów, opuszczają nauczy- 
cielski zawód, aby sobie zapewnić lepszy byt. Świat 
Żeński natomiest coraz więcej garnie się do nanczy- 
cielstwa i po największej części pozostaje wiernym 
temu zawodowi. 

Mi nowan'a. Radcami górniczymi mian- wani : 
Aleks. Machowicz, Kar. Nigrin, Em. Nechay i Edm. 
Wittemberski. Starszym zarządcą salin Stan. Tur- 
chalski, — Starszymi zarządcami kopalni i hut: Jul. 
Dietze, Edw Winda ciewiez, Wal. Mazurkiewicz. 
Fel. Zaworski, Zdzisł, Kamiński i Leon Cehak — 
Naczelnik sądu powiatowego w Rzeszowie Jul. Ge- 
bauer radcą sądu krajowego w Rzeszowie. — Zy- 
gmunt Łuszczyński nrianowany rzeczywistym nat- 
czycielem szkoły realnej we Lwowie, zaś Jan Nit- 
tman, głównym nayczycielem seminaryum nauczy- 
cielskiego we Lwowie. 

„Komisya odczytowa, wybrana na ogólnem ze- 
braniu komitetu miekiewiczowskiego, urządzającego 
obchód ku czci poety w setną rocznicę urodzin 
(1798), ukonstytuowała się dnia 20 bm. i wybrała 
przewodniczącym prof. dr. Leonarda Piętaka, za- 
stępcą przewodniczącego dyrektora Franciszka Pró- 
chnickiego, sekretarzem dr. Konstantego Wojcie- 
chowskiego. Zarazem uchwalili zebrani zaprosić do 
współudziału w pracy instytncye mające cele po- 
krewne i odpowiednie osoby ze Lwowa. Uchwalono 
też, że przemówienia w rocznicę urodzin poety, wy- 
głaszane o ile możności ustnie, mają się łączyć ze 
stosowną uroczystością. Wyborem odpowiednich 
mówców zajmie się komisya później. 

Obchód Moniuszkowski, który urządzają Tow. 
śpiewackie „Echo“ i „Klub pocztowy“, wypadnie 
zapewne bardzo pięknie. Program obchodu składa 
się z ustępów z oper Moniuszkowskich „Verbum 
nobile" i „Halki“, nadto będzie wykonane w całości 
nieznane u nag do tej pory dzieło Moniuszki dwu- 
uktowa opera komiczna „Bettly*. Jak zapewniają 
muzycy, jest to dzieło w całem tego słowa znacze- 
niu wspaniałe, a wykonana w przeszłym roku 
w Warszawie, ogromnem cieszyło się powodzeniem. 
Z opery tej rozpoczęły sią już próby ansamblowe 
z orkiestrą, tak, iż pewną jest rzeczą, że przed- 
stawienie odbędzie się w pisrwszej połowie paż- 
dziernika. 

Opłata podattu rentowego od emlsy: Benku 
krajowego. Rada nadzorcza Banku krajowego u- 
chwaliła 20 bm., aby Bauk ze swoich funduszów 
opłacał nowy podatek rentowy od swoich emisyi, 
skutkiem czego kupony od listów zastawnych, obli- 
gacyi kolejowych i obligacyi komunalnych Banku 
krajowego wypłacane będą właścicielom i nadal bez 
wszelkich potrąceń. Uchwała ta niezawodnie przy- 
czyni się do podniesienia kursu listów zastawnych 
i obligacyi Banku krajowego. 

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na sty- 
pendyum z zapisu Śp. ks. Jana Harburta w kwocie 
100 zł. dla uczniów szkół publicznych, krewnych 
fundatora; na stypendyum z fundacyi śp. Juliana 
Nieczui Wierzbickiego w kwocie 350 zł. dla uczniów 
galicyjskich szkół gimuazyalnych, realnych, uniwer- 
sytetu lub akademii technicznej, krewnych funda- 
tora; na stypendyum z zapisu šp. Bazylego Lowi- 
ckiego w kwocie 100 zł. dla uczniów publicznych 
zakładów naukowych, krewnych fundatora; wreszcie 
na stypendyum z fundacyi śp. Franciszka Tarnow- 
skiego w kwocie 116 zł. dla ubogiej kształcącej się 
młodzieży pochodzenia polskiego, obrządku rz. kat. 
przedewszystkiem dla synów i córek śp. fundatora. 
Termin o wszystkie stypendya do 15 listopada. — 
Magistrat miasta Chrzanowa na posadę rewizora po- 
licyi z płacą 400 zł. i mundurem. Termin do 15 
października, ma. 

Zrosyanizowanis Towarzystw kred, miejskich 
w Królestwie Polskiem. W ostatnim numerze ro- 
Byjskiego „Zboru praw i rozporządzeń rządowych“ 
znajduje się następujące ogłoszenie : , 

„Uznawszy za konieczne wprowadzenie do ma- 
nipulacyi biurowych pismiennych w Towarzystwach 
kredytowych miejskich w guberniach Królestwa 
Polskiego języka rosyjskiego, minister skarbu wniósł 
do komitetu ministrów przedstawienie z dnia 28 
maja 1897 r. za nr. 8116, w którem proponuje wy- 
danie dla towarzystw kredytowych miejskich na- 
stępojących przepisów . Poczynając od 1 lipca 1900 
r. czynności piśmienne buchalteryjne i sprawczdawcze 
Towarzystw kredytowych miejskich w gub. Kró- 
lestwa Polskiego, powinny być wykonywane wy- 
łącznie w języku rosyjskim. Wyjątek może być 
zrobiony tylko dla korespondencyi z dłużnikami 
i taksatorami, która czasowo do 1 lipca 1908 r. 
może być załatwiana w języku polskim. Od daty 
ogłoszenia niniejszych prsepizów na urzędy we wspo- 
mnianych Towarzystwach kredytowych mogą być 
wybierane, jak również i mianowane tylko osoby, 
znające gruntownie język rosyjski i mogące swo- 
bodnie korespondować w tym języku“, Komitet mi- 
mistrów przyjął ten wniosek ministra finansów, po- 
czem owo rozporządzenie zostało zatwierdzone 27 
czerwca starego Stylu r. b. 

Pożar w parku Jordana. W poniedziałek 
około godziny 8 mej wieczorem wybuchł w Krako- 
wie pożsr w parku dr. Jordana, Palił się główny 
drewniany pawilon parku. Ogióń powstał chyba 
przez nieostrożne porzucenie tlejącego jeszcze papie- 
rosa, gdyż Jeszcze przed godziną, po ukończeniu 
ćwiczeń gimnastycznych, — stróż zamykając pawilon, 
nie spostrzegł ani „ognia ani nie poczuł swędu. 
W pawilonie tym znajdowały się przyrządy gimna- 
Styczne, szatnia, kancelarya i mleczarnia. Szkody 
bardzo znaczne. i , 

Ślub. W sobotę dnia 18 b. m. w kaplicy do- 
mowej pałacu hr. Potockich (w Peczarze, pobłogo- 
sławiony został związek małżeński panny Maryi hr. 
Potockiej, córki Konstantego hr Potockiego (z linii 

ulczyńskiej), pierwszego ordynaia teplickiego i mał- 
Żonki jego Joanny z hr. Potockich (z linii Chrząs- 
towskiej) z p. Adamem Michałem hr. Zamoyskim, 
Eajmłodszym synem nieżyjących: Btanisława, właści 
Ciela dóbr Maciejowice i Róży z hr. Potockich 
% linij Prymasowskiej). . À 
Ekscesarzowa meksykańska, Karolina, wdo- 
Po cesarzu Maksymili.nie, dostała napadów 
Ewaltownej furyi, tak, że zdaniem lekarzy, należy 
od at się katastrofy. Jak wiadomo, okscesarzowa 
w otzżgicznej śmierci ukochanego męża wpadła 
Bou &d umysłowy i odtąd przebywa na zamku 
ae hout, w Belgii. Jej cicha melancholia nagle 
oB nita gię w ostre rozdrażnienie, gdy ktoś nie- 
cuzi „ powiedział nieszczęśliwej chorej, że Fran- 
wznięśą zESIĄCy w Meksyku zamierzyli ze o 
na placu I mężowi pomnik. Ów pomnik ma sapa 
rczstrzel/ na którym cesarz Maksymilian zosta 
ku pod eń Egzekucya odbyła się na małym WwZgó!- 
amiegni tueretaro i miejsce te oznaczono stosem 
: Podobno jest już pewność, iż rząd meksy- 
mówi. Te, *Olenia na postawienie pomnika nie od- 
cesarza Maka w której złożono po egzekucyi ciało 
AtBymiliana i z której później zwłoki zni- 
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Wyprawa Andrósqo Kapitan rybackiego stat- 
ku „Alken* zastrzelił 20 lipca gołębia pocztowego, 
który niósł depeszę Andróego do dziennika Afton- 
blader, Depesza ta, odczytana w Hammerfest, ma 
treść następującą: „Dnia 13 lipca godzina 12 minut 
50 po południu, 822 stopni północnej szerokości, 
155 stopni wschodniej długości; dobra jazda na 
|wschód, 10 stopni na południe. Wszystko dobrze. 
To jest trzeci gołąb pocztowy. Andrćs*, 

Krajowa szksła górniczą i wiertnicza w Bo- 
rysławiu. W ostatnich kilkunastu latach rozwinęło 
się ogromnie w naszym kraju górnictwo i teraz ja- 
szcze ciągle się rozwija, jednak ze smutkiem zazna- 
czyć należy, że tak w kopalniach węgli, jak i wo- 
sku ziemnego, zatrudnieni są przeważnie cudzoziem- 
cy. Wprawdzie dlu zaradzenia temu złemu założono 
przed kilkunastu laty szkołę górniczą przy kopalni 
wosku w Borysławiu i szkołę wiertniezą przy ko- 
palni nafty w Wietrznem (koło Dukli) jednak mło- 
dzież nasza nie zbyt licznie garnęła się do wspom- 
nianych szkół, mimo, że ukończenie ich zapewnić 
mogło każdemu dobre stanowisko. Obecnie zniesiono 
kurs wiertniczy w Wietrznem a otwarto go w Bo- 
rysławin, przez które to połączenie (kursu górni- 
czego z wiertniczym) zyskała szkoła bardzo wiele 
pod względem naukowym (wskutek zwiększania się 
funduszów) tak, że dziś zakład ten odpowiada 
wszystkim tego rodzaju zagranicznym zakładom. Być 
może, że to zachęci młodzież naszą do szukania ka- 
ryery ma tej d:odze, a z kopalni naszych usunie 
zupełnie żywioł obcy. 

Po warunki przyjęcia do szkoły należy się 
zgłaszać do Dyrekcyi szkoły górniczej i wiertniozej 
w Borysławiu. 

Konferencya nauczycielska. Głliniany 20-go 
września. (F. L.) Pod przewodni ;stwem inspektora 
szkolnego okręgowego p. Włodzimierza Witoszyn- 


skiego odbyła się w dniach 13 i 14 b m. konfe- 
reucya nauczycielska okręgu sądowego w Gli- 
nianach. 


Po nabożeństwie w kościele i cerkwi zgroma- 
dzili się nauczyciele i nauczycielki w liczbie 34 
w obszernej sali posiedzeń Rady gminnej, powitani 
nader życzliwie przez p. przewodniczącego, który 
z naciskiem zaznaczył wielki rozwój szkolnictwa 
w gliniańskim okręgu, co jest wynikiem znacznego 
ubytku niekwalifikowanych nauczycieli, ścisłego za- 
stósowania przez nauczycieli przy nauce planów obo- 
wiązujących i energicznego wykonywania ze strony 
Rady szkolnej okręgowej przymusu szkolnego dzięki 
regularnemu przedkładaniu przez nauczycieli wyka- 
zów nieuczęszczających do szkoły uczniów. W szko- 
łach, w których uczyły robót nauczycielki kwalifi- 
kowane, była praca widoczna, uwieńczona znacznym 
postępem. Zachęcając nauczycieli do dalszej, nie- 
ustannej pracy, zaznaczył przewodniczący, że społe- 
czeństwo obdarza ich wielkiem zaufaniem, powie- 
rzając im wychowanie dzieci, przyszłych obywateli 
państwa, którego najwyższy naczelnik Cesarz Fran- 
ciszek Józef I szkoły największą otacza opieką. 
Trzykrotny okrzyk „Niech żyje!“ przerwał w tem 
miejscu przemówienie przewodniczącego, zakończo- 
ne wezwaniem do uczczenia przez powstanie i za- 
pisania w protokole pamięci zmarłych w ciągu ro- 
ku szkolnego nauczycieli Lwitnera, "Tustanowskiego 
i Petryszyna. 

Program konferencyjny składał się przeważnie 
z lekcyi praktycznych, przeprowadzonych z uczniami 
na wszystkich stopniach nauki’ przez nauczycieli 
Prodziewicza z Zamościa, państwa  Nawrockich 
z Połtwy, Hołowczaka z Zadwórza, Krasuckiego 
z Hanaczowa i Zarłokalla z Glinian. Lekcye te, 
] 


przeprowadzane wobec całego zgromadzenia w całem | by zostać poważnym konkurentem. 


słowa tego znaczeniu wzorowo, niekiedy po mi- 
strzowsku, przykuwały do siebie uwagę obecnych, 
a żywa nad niemi dyskusya, okraszona cennemi 
wskazówkami przewodniczącego, wymownie świad- 
czyła, że nauczycielstwo okręgu gliniańskiego stoi 
na wysokości swego zadania, pracnjąc gorliwie 
i skutecznie i w szkole i nad samem sobą, przy- 
swaja ąc sobie najnowsze zdobycze wiedzy rzetelnej 
i racyonalnej metody. 

Posiedzenia konferencyjne zaszczycili obecno- 
iścią swoją księża proboszczowie obu obrządków 
Wierzchowski i Reszytyłowiez, oraz dr. Moch, 

Po wyborach do wydziału konferencyjnego, 
komisyi bibliotecznej i delegata do Rady szkolnej 
okręgowej w Przemyślanach w osobie nauczyciela 
z Laazek królewskich p. Wertyporcha zamknął 
przewodniczący konferencyę serdeczną podzięką za 
gorliwą pracę i dyskusyę. Imieniem wszystkich 
obecnych za kierownictwo, nacechowane spokojem 
i powagą akademicką pod godłem: „In dubiis li- 
bertas, ın necessariis unitas, in omnibus caritas !“ 
podziękowali mu kierownik szkoły w Glinianach p. 
Wirda tiazel Ligęza. nadmieniając, że to, czem jeste- 
| smy obecnie, zawdzięczamy Życzliwości tych, którzy 
gą u góry i olbrzymiej pracy własnej, a choć nas 
niejedno gniecie i niejsdno uawa dokucza, aie po- 
winniśmy uchylać czoła, aby z twarzy naszej nie 
wyczytał nikt, że może zwątpienie naa ogarnęło. 
Bo, jeśli jedna łza w skrytości a w obliczu Rog 
wylana nie marnieje, to tyle poświęceń, znoju 
i mozołu zmarnieć nie może. Dlatego: „Sarstm 
corda !“ 

Ostatecznym finałem konierencyi było odśpie- 
wanie. „Mnohaja lita!“ na cześć starosty w Prze- 
bekers: p. Janera, duchowieństwa obu obrządków 
li inspektora p. Witoszyńskiego. 

Policya paryska w ciekawy sposób dokonywa 
aresztowań. W niezwykły sposób schwytany został 
przez nią niejaki Grangier, niebezpieczny łotr, który 
przybrawszy arystokratyczne nazwisko, długo popeł- 
niai oszustwa, aż wrexzcis wywiódł w pole pewne- 
go fabrykanta szampana, przedstawiwszy mu się jako 
przedstawiciel dostawcy dworu rosyjskiego i czynił 
zamówienia na przyjęcie p. Faure'a, przyczem poży- 
czył od fabrykanta sporą sumę Aresztowano go 
tak: Grangier siedział w restauracyi z jsdną ze 
swoich pięciu przyjaciółek, gdy przy sąsiednim sto- 
le zajęła miejsce urodziwa młoda kobieta i zaczęła 
go kokietować. Grangier opuścił swoją przyjaciółkę 
i przysiadł się do nieznajomej, które po chwili o- 
znajmiła mu, że kareta jej czeka przed domem i 
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kania. Zaledwie wsiedli, 
ranki. Niebawem stanęli, nieznajoma rzekła: „Je- 
|steśmy na. miejscu“ — otwarto drzwiczki od karety. 
| Grangier wysiadł i ujrzał, iż jest na dziedzińcu 
| wiezien- ym, otoczony dokoła policyantami. Nie miał 
już nawet czasu użyć rewolweru, który zawsze nosił 
przy sobie 
Upominek narodowy. Naród ofiarował królo- 
wi Oskarowi z powodu jego jubileuszu 25 -lecia 
rządów w upominku 2 miliony koron. (Korona 
szwedzka równa się mniej więcej naszej koronie). 
= Podróż w kojcach. Przed sąd Jaszbereny 
(Węgry) zapozwano niezwykłe podróżniczki, które 
prześcigły nawet pomysłem krawczyka Zeitunga, 
odbywającego podróże w skrzyni. Codziennie pra- 
wie z Jaszbereny wyprawiany bywa do Pesztu cały 
wagon z drobiem, w kojcach zamkniętych. Do pil- 
nowania tego drokiu jeżdziła zwykle w owym wa- 
gonie towarowym kobieta. Otóż owa przemyślna 
niewiasta wpadła na sposób przysłużenia się swoim 
kumoszkom i napełnienia własnej kabzy. Uodziennie 
zamykała w kojcach kilka koleżanek, które gdy 
pociąg ruszał, wychodziły ze swoich kryjówek, a na 


każdej stacyi chowały się znowu. Oszustwo nie- į niepewna, a nawet drobne sprzedaże wywoły- 


PRZEGLĄD z dnia 23 Września 1897. 
prędkoby zapewne wyszło na jaw, gdyby kumoszki ;wały znaczny spadek kursów. Na targu walo- 
nie posprzęczały się ze sobą i nie zapozwały przed į rów bankowych była zniżka na całej linii. Naj- 
sąd. Wśród stawianych sobie zarzutów, tak się za- | dotkliwiej ucierpiały akoye Linderbanku. Na 
pomniały, że wobec sądu niechcący zdradziły całą! giełdzie kursowały bowiem niepokojące po- 


a 3 a nn er a 


Parafianie i ks. proboszcz w Rogach 602, ks. 


zaproponowała mu, by pojechał z nią do jej miesz- | 
piękna dama spuściła fi- | 


| (Z.). Wiadomość, że traktat pokojowy zo- 


(Już naprzód, z końcem ubiegłego tygodnia, wy- 


tę manipulacyę, prowadzoną od lat kilku. 

Trad szerzy się coraz bardziej na zachodniem 
wybrzeżu Hiszpanii, a głównie w Cruz Cukierta, 
Cabuel, Aleira, Algemesil, Catarroja itd. Tylko we | 
wsi Olleria znajduje się przytułek dla trędowatych. j 
W niektórych wsiach bywa po 10—12 rodzin, 
dotkniętych trądem. Władze nie przedsiębiorą ża- 
dnych środków przeciw tej strasznej klęsce. 

Pod'óże powietrzne. Karol A. Kuenzel z Ho- 
boken po długoletnich próbach posiadł wreszcie, ja- 
koby, sztukę kierowania baronami. Pierwszą podróż 
powietrzną odbędzie do Klondyke. Utworzył on to- 
warzystwo akcyjne dla eksploatacyi tego wynalazku 
z kapitałem 55.000 dolarów: 25 procent owej sumy 
zostało już pokryte. Budowa balonu ma kosztować 
400 dolarów. MKuenzel zakłopetany jest tem tylko, 
że dotychczas nie ma kart topograficznych dla na- 
powietrznej żeglugi. Spodziewa się on otrzymać sto 
tysięcy dolarów od kongresu w Waszyngtonie, jako 
obiecaną nagrodę dla wynalazcy, który wskaże spo- 
sób kierowania balonami. 

Równocześnie odbywają się dalsze próby „aero- 
planami“, W swoim czasie wspominaliśmy o śmie. ci 
Lilientala, który podzielił les Ikara, spadając ze 
skrzydeł, na których wzniósł się w powietrze w po- 
bliżu willi swojej pod Berlinem. Tragiczny koniec 
Lilientala nie zraził badaczy, pracując, ch w tym | 
kierunku, i dzieło to prowadzi dalej p. Pilcher w 
Anglii. Aeroplan Pilchera przedstawia kształt dwóch 
skrzydeł, zbudowanych z bambusu i tkaniny, w ogól- 
nym  konturze podobny jest do skrzydeł pszczoły, 
gdy tymczasem maszyna Lilientala przypominała i 
nietoperza. Waga samych skrzydeł wynosi 50 fun- 
tów, a po rozwinięciu pokrywają one powierzchnię 
170 stóp kwadratowych. Utrzymanie równowagi 
podczas lotu jest bardzo trudne i wymaga staran- 
nego i długiego wprawiania się w ich użycie. 
Wzlotu próbnego p. Pilcher dokonał wobec licznej | 
publiczności. Pomimo silnego i kapryśnego wiatru 
aeronauta wzniósł się do wysokości 70 stóp. Poczem 
najzu ełnięj szczęśliwie opadł na ziemię. W dalszym 
ciągu prób p. Pilcher zamierza zbudować nowy aero- 
plan z małym motorem o sile czterech koni, w prze- 
konaniu, że to wystarczy mu do poważniejszych 
wzniesień. Obecny na próbach uczony angielski Lo- 
ckyer sądzi, że na tej drodze sprawa latania po 
powietrzu bez balonów, prędzej czy później roz- 
strzygniętą bądzie 

S mobójztwo. Dzisiejszej nocy odebrał soLie życie 
Władysław Lawal Camil, były nadporucznik ułanów, 
Desperat był od kilku lat sparaliżowany, a nie ma- 
ąc nadziei wyleczenia się, wymierzył lufę w prawą 
skroń i w kilka minut Żyć przestał. Liczył lat 40 

Nagła śmierć zaskoczyła wczoraj wieczorem 
w Brzuchowicach inspektora administracyi podatków 
ze Lwowa Brandstattera. Przyczyną Śmierci był 
atak apoplektyczny. 

Zmarli. W Wilnie Mikołaj Głębicki, artysta- 
malarz, uczeń krakowskiej szkoły sztuk pięknych. 
W Trembowli Katarzyna Obmitska, wdowa po dru- 
karzu, w 77 r. Życia, 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano 
411 Rao Bar, 758. Spada. Deszcz. 

Małe qui pro quo. 

Raut wspaniały! W głównym salonie flirtują 
„na zabój“, a w bocznym grają w karty także „na 
zabój!“ Do matki trzech córek na wydaniu zbliża 
się nagle młody X., który, w braku lepszego, mógł- 


10, w peł. 


— Mam do pani wielką prośbę! lecz lękam się, 
czy mi pani nie odmówi. 
— Ależ panie! z góry zgadzam się na pańska 


prośbę. 
— Pożycz mi pani 20 rs, gdyż zgrałem się w 
pokera. 


Repertuar łeatru. Dziś we środę „Dom wa- 
ryatów*, komedya w 3 aktach Laufsa. We czwar- 
tek „Trilby“, sztuka w 4 aktach z powieści Je- 
rzego du Mamier, tłumaczył M. Sachorowski. 
W piątek „Baby“, komedya w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego i Klemensa Junoszy. 
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LITERATURA I SZTUKA. 


* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa* na rok 
1898 wyprzedził i w tym roku wazystkie tego ro- 
dzaju wydawnictwa i pierwszy opuścił wczoraj pra- 
sy drukarskie, Zanim podamy o tym kalendarzu, 
cieszącym się w Óalicyi ogromnem powodzeniem, 
obszerniejszą notatkę, zaznaczamy, że newy rocznik 
przedstawia się pięknie, tak pod względem literac- 
kim, jak i ilustracyjnym. Równocześnie wyszedł z 
druku ozdobnie wydany kieszonkowy kalendarzyk 

migusa na rok 1898. 


Głosy publiczności. 


| Istniejący od lat pięćdziesięciu przy ul. So- 
bieskiego, pod firmą Władysława Jiirgensa, handel 
tupo., tudzież warstat wyrobów patyczkowych, jak 
parawanów, zastawek do pieców, storów itp. tudzież 
Żaluzyi deszczułkowych, przeszedł na własność p. 
Stefanii Jakubowskiej, a zarząd jego objął p. Leon 
Jakubowski, który przez lat kilkanaście pracował 
u pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych, 
między innemi u firmy Filipa Haasa i synów. 

% 
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Dalszy ciąg składek na parąfian majdańskich 
dotkniętych gradobiciem, a mianowicie ; 


B. Szkocki w Trześniowie 14, ks. Wład. Wojna- 
rowski w Rumnie 1:50, ks. M. Zuziak z parafiana- 
mi w Baranowie 6'84, ks. Jan Stępień i parafianie 
w Wrzawach 10, ks Teofil Biesiadzki z Bączali 2, 
ks. Różycki i parafianie z Fniowa 18'46, ks. Mar- 
cin Augustyn i parafianie z Milczyc 1478, parafia- 
nie Jedlicze 2920, parafianie w Łańcucie 15:30, 
ks. Piątkiewicz w Izdebkach 1452, WW. z Hu- 
ssakowa l, urząd parafialny w Trzeboni 750, pa- 
rafianie Kombornia 10, ks. B. Wodyński z Zale- 
szan 15, urząd parafialny W Czukwi 5'88, urząd pa- 
rafialny w Górnem 10, ks. Jakiel w Osieku 8, pa- 
rafianie w Bachórzu 8 40, ks. Jan Bieleń w Doma- 
radzu 10, parafianie w Gwożnicy górnej 7, ks. 
Wlazłowski z Sieniawy 10, parafia w Dębowcu 
1332, księża i parafianie z Błażowy 10. X, J. 
Tomek z Zarszyna 1750. 

Wszystkim wymienionym tu  dobrodziejom 
w imieniu nieszezęśliwych parafian składa serdeczne 
„Bóg zapłać" proboszcz majdański. 

Majdan 16 września 1897. Ks, Tom Mach, 
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Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 20 września. 


stał już podpisany, nie wywarłą na gieldzie na- 
szej żadnego wrażenia. Spekulanci nasi bowiem 


zyskali ten wypadek, dziś nie był on już dla 
nikogo niespodzianką, Zresztą sytuacya była 
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(głoski; jedni mówili o przesileniu w łonie dy- 
rekcyi, inni o znasznych stratach poniesionych 
skutkiem bankructwa jakiejs bliżej nieznanej 
firmy w Serbii. Wprawdzie dyrekcya banku 
zaprzeczyła stanowczo tym pogłoskom, ale za- 
przeczenie to nie mogło akoyom przywrócić 
dawnego kursu. Na targu walorów przemysło- 
wych spadły alpiny i inne akcye kopalniane. 
Wyjątek od ogólnej zniżki stanowiły tylko 
akeye Towarzystwa keglugi na Dunaju, akcye 
tramwajowe 1 praskie akcye Żelazne. Z rent 
podniosła się wspólna renta o 10 et. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty ausir. 35890, węgierskie 33925, 
Anglobanki 164.—, Uniony 29275, Bankverei- 
ny 25450, Landerbanki 225—, Ludwiki 21450, 
Czerniowieckie 294:—, Elbetbale 255:—, Renta 
papierowa 10215, srebrna 10210, austryacka 
złota 12460, austr. renta wsl. kor. 101:80, wę- 
gierska złota 121:66, wsgierska renta wal. kor. 
9935, dukat 5'66, 20 frankówka 9521), , marki 
11:73, ruble 1'27',. 

$ Ceny zboża. Wiedeń 20 września. P sz e- 
nica na jesień 12.03—12.04, żyto na jesień 
8.18—880, na wiosnę 8.95, ow ies na jesień 
6.88, na wiosnę 6.69 kukurudza na jesień 
526—5.28, na wiosnę 589—591, rzepak 
13.50 — 18.60. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 20 września. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
446, węgierskich 4201 i niemieckich 814, ra- 
zem 5461 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie 35 do 88, 
osobliwe prima 39 do 40, wyjątkowo 42 zł., 
za buhaje i krowy 20 do 32 zł, wszystko na 
wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergasse 28. 

$ Z targu zkożowego na Kleparzu. 

Kraków 17 września. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo- 
Sobieniu o tyle lepszem, że celne gatunki pszenicy 
i żyta były poszukiwane i skutkiem tego nawet 
cokolwiek w cenie się podriosły. Poślednie, wiigo- 
tne, porośnięte gatunki kupowano także, ale po vi- 
skich cenach. Jęczmień i owies trzymają się w ce- 
nie atezmiennie. 

Płacone: pszenicę białą 10,25—11'340, czerwoną 
10.50—11'50, żółtą 1050—11-50; żyto 7:00—8:60, 
jęczmień browarny 7.50—8'00, na paszę 6-25—6*75, 
owies 6:35—6*75 ; rzepak 13.25 do 18:75, koniez 


"ezerwony —.— do — —, biały — — do — — zł. 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy Przeglądu. 


Nowy York 22 września. Oficerowie mary- 
narki Stanów Zjadnoczonych odbyli zgroma- 
dzenie dla omówienia możliwości overacpi wo- 
jennych z Hiszpanią. Wybrali oni komisyę dla 
ułożenie planu działań wojennych na morzu. 

Wiedeń 22 września. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w lokalu Koła polskiego kilkogo- 
dziune posiedzenie komisyi parlamentarnej pra- 
wicy. Nie przybyło na posiedzenie sześciu 
członków komisyi, w ich liczbie pp  Dipauli, 
Ebenhoch i ks. Schwarzenberg. Uchwalono re- 
zolusyę, w której komisya imieniem większości 
parlamentarnej oświadcza, iż większość, stojąc 
wiernie przy zasadach, wyrażonych w projekcie 
adresu, zdecydowana jest z całem poświęceniem 
się i stanowczością, jak tego wymaga powaga 
państwa i godność parlamentu i wogóle parla- 


go i wydatnego spełniania zadań nie cierpią- 
cych zwłoki i zaspokojenia potrzeb państwa i 
ludności. s 

Praga 22 września. Liberalny dziennik 
Bohemia donosi, że opozycya niemiecka nie bę- 
dzie robiła obstrukcyi przy wyborze prezyden- 
ta Izby, jednakże sprzeciwiać się będzie wszel- 
kimi środkami ponownemu wyborowi pp. Abra- 
haraowicza i Kramarza na wiceprezydentów. 
Co do kwestyi, czy przy wyborze do delega- 
oyi należy zastosować obstrukcyę, powezmą 
wszystkie stronnictwa niemieckie uchwałę. 

Fiuma 22 września. Parowiec angielski 
„Thyria* wypływając wczoraj wieczorem z por- 
tu tutejszego ugodził w płynący z Crkvenicy 
statek „Ika“, należący do węgiersko-kroackie- 
go towerzystwa żeglugi. „lka“ zatonął wraz 
z trzydziestu podróżnymi, kapitan jego i zs- 
łoga uratowali się. Kapitana aresztowano. 

Konstantynopol 22 września. Sułtan za- 
twierdził już preliminarz traktatu pokojowego. 

Ateny 22 września. Agitatorzy podburzają 
ludność z powodu ustanowionej w traktacie 
pokojowym kontroli mocarstw nad finansami 
Grrecyi. Na niedzielę zwołano zgromadzenie lu- 
dowe dla omówienia tej sprawy. 

Wiedeń 22 września. Fremdrnblatt omawia 
wozorajsze toasty wygłoszone w Peszcie i pi- 
sze, że nie tylko w obrębie naszej monarchii 
wywrą one potężne wrażenie. Wieść o tych 
pelnych znaczenia słowach monarszych, odno- 
szących się do utrzymania pokoju i zapewnia- 
jących go, dotrze do wszystkich krajów. Toa- 
sty wczorajsze są najwymowniejszem i najsil- 
niejszem potwierdzeniem niezmiennego trwania 
trójprzymisrza, 

„Cesarz niemiecki może zabrać ze sobą to 

przeświadczenie, że cześć, jaką okazuje nasze- 
mu Cesarzowi, od dawna pozyskała mu także 
nasze serca. Przez niego nauczyliśmy się liczyć 
na wierność Niemiec w tej samej mierze, w 
jakiej każdy obywatel Austro-Węgier żywi 
wierność dla sojuszu a której to wierności 
Cesarz Franciszek Józef, w którego ręku spoczy- 
wa kierownictwo naszej polityki zagranicznej, 
dawał zawsze jak najsilniejszy wyraz. 
„Słowa cesarskie były tym razem orędziem 
pokoju, brzmiącem całą pełnią tonów.* Także 
inne pisma podnoszą wielkie znaczenie wczo- 
rajszych toastów, zwiastujących niewzruszoną 
trwałość trójprzymierza w sposób wykluczający 
wszelką wątpliwość. A 

Peszt 22 września Wszystkie pisma, na- 
wet opozycyjne, z entuzyazmem omawiają 
wczorajsze toasty cesarskie i podnoszą, że ce- 
sarz niemiecki nie mówił właściwie jako so- 
jusznik polityczny, ale jako serdeczny przyja- 
ciel. Toasty wczorajsze „ były wymianą zape- 
wnień osobistej sympatyi i przyjażni cbu mo 
narchów, w obec ezego charakter polityczny 
ustąpił prawie zupełnie na drugi plan. 

Wczorajsze manifestacye monarchów są 
bardzo ważne, gdyż sankcyonują ni:rozerwalny 
alians, służący dobru narodów i będący stró- 
żem pokoju. 

Konstantynopol 22 września. Kilku amba- 
sadorów otrzymało znów listy z pogróżkami, 
wrzekomo od rewolucyjnego komitetu ormiań- 


skiego Sądzą jednak, żeidzie tu o mistyfikacyę | 


mentaryzmu, występować w obronie poważne- | 
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„ Fiume 22 września. Na parowcu „Ika“ 
znajdowało się około 50 pasażerów z Wiednia, 
Pesztu i Zagrzebia. Oprócz kapitana i załogi 
okrętowej ocalało 14 pasażerów. Uwięziony ka- 
pitan nie jest w stanie podać przyczyny zde- 
rzenia się okrętów. 

E o PCOIEE 2 Cou i WONNA 


| HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulies Trzeciege Maja. 

Przyjechali dnia 22 września. J. E. kr. Tar- 
nowski z Zólkwi. R. hr. Baworowski z Kopyczy- 
niec. H. Jekiel z Kut. Lud. Hottenstein z Wiednia. 
J. Bock z Szklena (Węgry). K. Langer i Fr. Schu- 
ster z Czerniowiec. J. Schirmai z Budapesztu. D, 
Fellor z Wiednia. Eug. Pawlikowski i F, Nieder- 
reutter z Zwierzyńca. 


HOTEL ŻORŻ 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 22 września. J. br. Błażowska 
z Ryczowa. N, Malinowska z Wołynia. Excellencya 
K, hr. Lanckoroński z Rozdołu. A. Oielecki z Por- 
chowy. St. Kotarski z Brzysk. A. br. Harungh z 
Podola. Wi. Swierzawski z Polski T. Wysocki z 
Uwina J. Tarnawa Malczewski z Wiednia. W. 
Kierski z Ostrowa. L. Hammerschmidt z Rawy ru- 
skiej. K. Dawidek z Wielkich Mostów. H. Heim 
z Norymbergi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 22 września. A. hr. Miş- 
czyński z Wołynia. M. von Angos a Neu Ruczka. 
J. Sommer z Brodów. R Herman z Berlina. J. Ko- 
szycka z Dźwinogrodu. F. Zawistowski z Kopyczy- 
niec. H. Mierzeński z Dubowniey. Z. Haszlakiewicz 
Gottlieb z Dołka Mosaski, W. Kisieinicki z Dublan. 
K. Rakowski z Podola ros, H. Hofmann z Wiednia. 
Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. A Grim z Humnikowa. 
M. Bauer z Czortkowa, 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 

we Lwowie, » 

Przyjechali dnia 22 września. J. Osterjung 

z Krakowa. M, Schipek i R. Dolewski z Stanisła- 

wowa. B. Sermak z Bukowiny. D. Rukenstein z 

Propsnitz. O, Elyert z Hermanstadtu. P. Nóhrig 

z Koszyc. W. Tychowski z Tarnopola. E. Pelz z 

Przemyśla. St. Jasieński z Warszawy. M. Grosni- 

gorowa z Berlina S. Manasterski z Rohatyna. J. 

Jordan, J. Czermak, B. Steinschnelder i K. Utz 
z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(E. ©. Proksch) 
Przyjechali dnia 22 września. Ar. Hauffe 
z Drezna. Burmistrz Al. Metzger z Jasła. A Wein- 
berger z Budapesztu. Dr. J. R. Sopiński z Dobro- 
mila. P. Rościszewski z Rosyi. Nadpor. Chrząszcz 
z Wiednia K. Grocholski z Krakowa. P. Kszyto- 
wicz z Buska, J. Kleiner z Nowego Sącza. P. Ja- 
worski z Żółkwi 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Kazimiera Dylską 
uczenica pp. prof. Wszelaczyńskiego, Mi- 
chałowskiego w Warszawie, Lesżetyckie- 
go w Wiedniu i Melcera udziela od | wrze- 
śnia levcyj gry na fortepianie. 


Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu 
od g. lir. do 5 pop. przy ulicy Sykstuskiej l. 25. 


Dr. Leopold Schellenberg 
lekarz chorób kobiecych 
powrócił i ordynuje jak przedtem przy ulicy 
Kopernika l. 22. 


Dr Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił i 
ordynuje przy ul. Piekarskiej 15. 


Dr. Władysław Hojnacki 


lekarz chorób kobiecych 
powrócił i ordynuje ul. Słowackiego l. 2. 


Emerytowany radca wyższego sądu krajowego 


Franciszek Kiernig 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy ulicy 
Kopernika liczba 3, 


Jake dabrą i pewną lokacyę 
polecamy 
4'/4%,9 Listy hipoteczne, 
4%, Listy hipoteczne koronowe, 
56/, Listy hipoteczne premiowane, 
40/, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41,,0/, Listy Banku krajowego, 
50/, Obligacye Benku krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
40/, ObLgacye propinacyjne 
i wszelkie recty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym. kursie dziennym. 
Kantor wymiany 
e. k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
WEJ” Kantor wymiany i oddział depozytowy pree- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bsnkowym 
PEEP JO TYS... - 


Lwów 22 września, 
AKcye za sztukę : 
zł m. k. 21350 do 216. —. 


g ui handlowej). 
Fo ej ir Kuni E 200 
olej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 282 — do 286.—. Banku hyputecznego po 
200 zł. w. a. 380.—- do 390.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. —. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 255.— do 265. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 93.60 do 9730. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los. w5i lat 
97:50 do 98.20, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (leriisya) 
9750 do 98.20, 4 proc. los, w 43 i pół latach 9710 do 
97-80, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40 |. 

Óbligi za 100 zł. Gal. fusd. propinacyjuego 4 pre. 
97:50—98,20, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102:50 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 da 97.20, Pożyczki kraj 6 proc 103. — 
do —.—. 4 pro.. z 1891 r. 97.50 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— dn 97 70. 

Monety. Dukatcesarski 5.61 do 5.71, Napoleondor 
9.48 do 9.53. Półimperymł 9.50 do 9.60. Rubel rosyjski 
„Eo 1.27— do 128:—. 100 marek niemieckich 58.50 

0 58.30. 


Lemma ZE 


Pan Haldimond pozostawszy sam z panią 


PRZEGLĄD a dnia 23 września 1897 


przejść po ogrodzie, a pan Haldimond znalazł się wny stan zdrowia ojca pani jest przyczyną jej | 


ean maa m MNA WAM 


— Tak — szepnęła pośpiesznie. — Blakowie 


69) 
K T O wW Í N l F N 9 u boku Izi. i smutku. są naszymi przyjaciółmi. | | į Aspinall, jął ją rozpytywać o sąsiedzkie sto- 
a — Słyszę, że znajdę w pani gorliwą współ-, — Jedną z przyczyn. i 4 — Rozumiem. Przebacz mi pani. Jestem ob- , sunki, z któremi pragnął się obznajomić, || 
POWIEŚĆ pracowniczkę — odezwał się do niej, gdy się, — Czyż nie czerpiesz pani pewnej pociechy | cym w tych stronach, więc nie znam towarzy-, — Rozmawiając bowiem przed chwilą z Miss 
przez znaleźli nieco na uboczu. — Pan Głomersall | dla siebie w świadomości, że miłość twoja roz- | skich stosunków tutejszych. Przejdźmy do in- Courtenay — rzakł == czuję, że mimowoli po- 
opowiadał mi, że dokazałaś pani cudów w wiej- | jaśniła mu życie i że ta sama miłość wspierać | nego, weselszego przedmiotu. Chciałbym panią pełniłem jakąś niezręczność. 


E BRADDON. 


"ma wypytać o szkółki miejscowe. Pan OGromersall' A domyślam się — odparła pani domu. — 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). TW 1 y £ A P 


dal mi wprawdzie nisktóre wyjaśnienia, ale Musiałeś pan wspomnieć coś o Mortonie Blaku, 


1 pocieszać go będzie aż do końca? Gdy zaś 


skiej szkółce i że ubodzy ludzie przepadają 
z wyroków Bożych nadejdzie dla niego jak dla 


za panią | 
7 — To dowodzi tylko ich poczciwości — z | nas wszystkich kiedyś nieunikniona chwila roz- | bardzo niedostateczne. Muszę się udać do pani z RÓ 4 Izia byłą zaręczoną. 
(Ci'g dalszy). westchnieniem odparła Izia. — Czułam się nie- | stania, to rozłączycie się tylko na czas króśki. jo bliższe informacye. | — A!, więc ona jest zaręczoną?.. 
— Co się stało z miss Pawker? — wtrąciła | gdyś bardzo szczęśliwą wśród nich. egnamy się w świecie, gdzie wszystkie radości! _  Izia otrząenęłe się ze swego IR — Nie przerywaj, wiesierpliwy człowieku!.. 
lady Fanny. — Niegdyś? A dlaczegożby to nie miało | są przemijające, aby się spotkać tam, gdzie pa- | nia, aby odpowiadać na wszystkie zapytania, Gdybyś pan był słuchał należycie, byłbyś zau- 
nuje wieczysty spokój 1 szczęście. proboszcza. Jego gorliwość i szczere zajęcie się ważył że powiedziałam, iż była zaręczoną, ale 


trwać nadal? Liczę na pomoc pani w pracy. 
Nie zawiedź mnie, proszę. 
— Nie mogę za nie ręczyć, 


— Moja biedna Luiza dostała ataku zwykłej 


swej migreny; ale mam nadzieję, że wypocząw- dziełem, jazie miał przed sobą, podnieciły ją; już nią nie jest Dla zadowolenia jakiegoś nie- 


— Czy tylko wszyscy tam się spotkamy? — l 
chwilowo tak, że zapomniawszy na razie o oso- | wytłómaczonego kaprysu sir Everarda, małżeń- 


ani robić żar | z rozpaczą zapytała Izia. — Czy grzesznicy nie 


szy sobie trochę, będzie mogła zjesó z nami 
śniadanie — odparła pani Aspinall. i 

W rzeczywistości jednak biedna Luiza 
zmuszoną była wyrzec się nabożeństwa, aby 
przygotować wszystko do wystawnego lunchu 
dla barona i jego córki. Pani Aspinall bowiem 
wiedziała doskonale o jego powrocie, choć uda- 
ła zdziwienie naich widok, 1 postanowiła sobie 
była z góry zabrać ich z sobą do domu. Na- 
stępstwem tych przygotowań był stół gustownie 
przystrojony egzotycznymi kwiatami i zasta- 
wiony mnóstwem zamorskich zakąsek, jako to 
kawior, oliwki, rzodkiewki i inne delikatesy, 
które tanim kosztem podnosiły zastawę i smak 
potraw gospodarskich. 

Improwizowane śniadanie w Aspinall To- 
wers udało się wybornie Artur Haldimond był 
człowiekiem bardzo oczytanym i posiadającym 
głęboką znajomość życia. Podróżował wiele po 
Świecie, żył w najlepszem towarzystwie i poza 
jego obrębem, to też żaden przedmiot rozmowy 
nie był mu obeym. Zainteresował nawet sir 
Everarda i Izię. Fanny była nim zachwycona, 
a pani Aspinall uznała go za cenny nabytek 
towarzyski. Miss Pawker pochłaniała słuchem ; 
każde jego słowo, jakby ono było natchnione. 

Po śniadaniu całe towarzystwo poszło się 
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wyjazdu. 


opuścić nas, 


ścian. 


na zawsze. 


j dziewczę. 
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gür. Ant. Rolcki 


Sławna fabryka 
R 


apecyalista od lat przeszło 20 dla cho 


najlepszych lodenów $ rób skórnych, wenerycznych jakoteż diz 
s chorób pęcherzowych. sa żądanie poradnik 


s braci Moro W Celowcu a dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 


© 1 złr (poczta dyskretnie), Poradnik dia 
BL |xobiet pocztą 60 ct Lwów, ul. Fimorowicze 
5 | t A arńvnuje od 9—10 $ od 8—AR 
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oddała skład fabryczny = 


a 


że don 
Caro i Jellin 
„ wpedztorzy i 
Wiedeń Poszt JP 


Lwów, Bykatuska 76. 
ż as 


lat istniejącej firm e 


dama Walacha i Sym 
Lwów Rynek 33. 


N + 


Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchylających potrzebe 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w miejscu. 


SI TEA ERROR E 
Najtańszy skład towarów 


SSF optycznych i mechanicznych 


B. Kopernickiega 
we Lwowie, płac Halicki liczba 1 
poleca po 


Śr z 
Pomieszkania mniejsze i wieksze, 
z wodociągami, łazienkami i iunemi przy- 
należytościami zaraz do najecia przy ulicy 
Gołebiej 10. Wiadomość ulica Karola Lud- 
wika 33 I piętro front. 1-2 
Urząd pocztowy Izdebki potrzebuje 
zaraz kaucyonowanej, zdolnej do samo- 
istnego prowadzenia ekspedytorki 


cia z obszernym ogrodem, położona przy cenach 
ulicy Św. Zofii, o siedmiu pokojach, przed-| 4/4 najtań 
pokoju, kuchni, łazienki, spiżarni, piwnicy szych o- 
itp. Wiadomość bliższa w kancelaryi ad- kulary, 
wokaia Wgo Krzyżanowskiego przy ulicy ćwikiery 
Jagiellońskiej. lornety, 


Młody człowiek dotąd nierzczęśli-|)-rometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 

£ cje- Kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 

Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincji załatwia punktu- 


najtaniej 1 najrychiej. 
ILLENE KKF NOR KLIPO T TEASTE PETRY WA = 


= a= hdr) ZA ZEE 

Gorzelmik teoretyczny z 30 leinią ż Ẹ 7E a EE: az 333 *8 

praktyką, z chlulnemi świadectwami po-|Ś$ gzŻża gas EE efa a 

szukuje posady. Gorzelaik, poste restantejf wise GSB5%a% AT 
Werchrata. PRZY s ZSR 3 Ez y TEE 
z "<<. a $- ay, 3 +.94 

. 7 tekna EZWASZSRSZ 

é Pi mim = e: zas” 

| WĘsztez 7 "dziesi a 

z ER -25% p ad 

Š zi -a BP EK WCZU HIP 

1'% roczne, czystej bernskiej rasy |f Q% SAR "ER R a 2, $ 

do sprzedania u Aleksadra Gojan $ $S% 5 z„E_ Tzzszą 

w Zadawie na Bukowinie. Poczta, |$ 2 z S z S-T35 a po. a 
telegraf, stacya kolejowa w miejscu. |8P REJA Z > ży gi Eto § 
© = eq oai a peog ~ s2 Z o D 
Dobrze zapłacę za zupełne utrzyma-|3 A BBQ zai EA JA 
A 3 A SeA 5 DASE o CATA AN Pe 
nie. Pierwszeństwo gdziebym mógł udzie-; Z€gczXRSĘZY . dame YJ 
lać francuskiego. Przytułek restante Lwów 33 EET- Z „IiŚ z” CE] s 
k, l M IMM y « hm Z mę E b. 
Najlepsze gorsety a 3 zł. są do nabycia gag cez-1490% LEWA PO A ROOTA © 


tylko w specyalnym maąyszynie „Gorset de 
Paris* Lwów plac Halicki 15. stare gor-|-— 
sety przyjmuje sie do naprawy. Poczta 
w przeciagu 24 godzin. 

Ukończona kamienica dwupia" 
frovi, blisko parku, Snopkowska 2 B dolf skóry znikną już po 7 dniach zupełnie | 
sprzedania. | A AO] j nie wrócą więcej po użyciu Dra l 

Osotra inteligentna z dobrej rodziny |; Christoffa znakomitej nieszkodliwej 
posiadająca chlubne świadectwa, rozumie-|; Ansbrxitreme. Prawdziwe tylko | 
jaca sie na gospodarstwie poszukuje miej-| w zielono-opxkowsnych słoikach gzklan- 
sea u ksiedza lub pans. „Wanda“ postj © nych po 80 ct. | 
restante Lwów. a Skład główny dla LWOWA: Apteka 

Folwark około 200 morgów roli, łąk] pod srebraym orłem Æ. kluckera, | 
i lasu, budynki bardzo dobre, bardzo ko-| w KRAKOWIE: apteka W. Redy- | 


PIEGI | 


plamy na twarzy l inne nieczystości | 


rzystnie położony w powiecie Dobromił.| ka i api. ©. tiellera, Leone 
skim do sprzełania lub wydzierżawienia] PMamilire npt. w Brodash. 
Wiadomość u adw. Dra Piątkowskiego,| mrm 
Lwów, Sobieskiego 4. Pośrednictwo wyklu 
czone, f 

Zdolny nadleśniczy Szlazak oraz 
zdolny gorzelmik, poszutują zmie- Dia 
szczenia Szczegóły udziela Biuro Foliń-; ER 2 
skiego, Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5. |P T. Szklarzy, majstrów sto- 


Ptaszyno ukochana, dlaczego nic nielarskich i właścicieli realności 


otrzymałem; wiedziałem 0 tem; tęsknie 
polecam 
m nz | 


bardzo. Wróbel. 
p |: i 
" Brzytwy Arbenza z klinga dają- 


cą się pan ŻA na całym wie- do oszkleń i kitowań wszelkiego 
|» znak. prowdziwośół Je ae rodzaju. takowy jest z podwójnie 

zupełnej nazwisko 99 AO80. pokostu i z kredy 

1 adres fabrykanta: SZIAMOWANEej sporządzony, za któ- 
A. Arbenz Jougue. tego trwałość i dobroć ręczy się. 
France. Każda sztuka | 
Główny skład n 


któraby przy używaniu nie zupełnie odpo- 4 K 
Alojzego Hübnera 


wiadała, zostanie z wszelką gotowości wy- 
Lwów 


Proszę zwrócić uwagę! 


BRZYTWY ARBENZA | 
otrzymał do wyłącznej sprzedsży dla 
Galicji. i 


S. PIELECKI i Ska || 


magazyn broni, rowerów, przyborów 
myśliwskich i uniformowych Lwów. 


„i „Z m 
AB m 


mieniona. Cena złr. 2.80. Za dodatkowe 
klingi 35 kr. od sztuki. Do nabycia we 

Prospekta i świadectwa dobrowolnie przy- TZ większy m, odbiorze odpowied- 
slano gratis i franko. I nio zniżone ceny. 


wszystkich lepszych handłach tej branży, 
Redsk(or odpowiadzialny; Wacław Maałowski, 


Zaden artykuł torles wy sie może 
gkwtkn i dobroci z ANTILENT(E.EA. Srodek ten otrzymany 


p odświożujscych subsiancy;, Piława w krótkim czusie: plezi, 
peaźrubiene, blizny itd., nadaje cerze świe- 


dnych planów na przyszłość, zdrowie bowiem 
ojea mojego może mnie lada dzień zmusić do 


— Miejmy nadzieję, że tak źle nie będzie. 
A gdyby nawet przyszło pani na pewien czas 
to jeszcze nie powód, 
przestała interesować się dobrem swoich wło- 
Pomyśl pani, co to za rozkosz jest roz- 
siewać szczęście dokoła siebie, wśród tych, któ- 
rych los pozbawił promiennych uśmiechów swo- 
ich, pocieszać tych, którzy płaczą. 

— Wszyscy mamy swoje zmartwienia — od- 
parła Izia z goryczą. 

— Mam nadzieję, że zmartwienia, które mro- 
czą młode życie pani, 
chmurkami — rzekł pan Haldimond, patrząc na 
jej zbolałą twarzyczkę z nieskończonem współ- 
czuciem. — A jednak wyrażasz się pani tak, 
jak gdyby wszystkie radości życia odbiegły cię 


— Bo tak jest w istocie — pocichu odparło 


— Wierz mi pani, że jestes w błędzie. Mło- 
dość żyje chwilą obeeną i sądzi, że ból każdy 
jest wieczystym. Dopiero gdy część drogi ży- 
wota pozostawimy już za sobą, 
czem jest nadzieja. Domyślam się, że niepe- 


binłróć, świeżońć i delikatność: — Capa % złr. 


alpie odwrotną poczta. Wszelkie naprawy | pastwisk 300), blisko stacyi kolejowej, w pieknem położeniu nad rzeka. Cena 


Cena 110000. Dług bankowy 50.000. Pozostać może przy hipotece 10—15 tys. 


nym; jedna przy ul. Zyblikiewicza, cena 24,000 dług kasy oszczed. 12000; druga! 
przy ul. Sapiehy, cena 28.000, dług banku kraj. 12.500. 


Na Zofiówce (pod willa) 500 sążni, w pieknem położeniu, 200 kroków od tramwaju, 
po 12 zł. sążeń. Na Podzamczu w obszarze 4.250 sażni, razem luh parcelami: Z tego 
kompleks 2.000 sążni ze względu na położenie przy torze kolejowym, odpowiedni pod! 
fabryke, magazyn lub skład. 


Lwowie, Kopernika 28. Pośrednictwo wykluczone. 


zostaną wykluczeni z przybytku wybranych. 

— (i tylko, którzy nie zaznali skruchy. Mi- 
łosierdzie Boże przebacza każdemu przestępcy, 
który szczerze i głęboko uczuciem i czynem 
pokutuje i czyni zadość za winy swoje. 

— Rozumiem. Nie dość jest boleć sercem 
przepełnionem żałością; trzeba jeszcze czynić 
zadość sprawiedliwości Boskiej i ludzkiej i po- 
nosić następstwa błędu swego tu na ziemi, aby 
być zwolnionym od nich tam, po za grobem. 
Człowiek prawdziwie skruszony i żałujący czyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby naprawić 
złe, jakie popełnił. Mielismy tego głośny przy- | 
kład zeszłego roku, w tej właśnie okolicy,* na 


bistych kłopotach, rozmawiała z ożywieniem 
przez jakieś pół godziny o szkółkach i potrze- | 
bach biednych parafian miejscowych. 

— Musisz się pan zaznajomić ze starszą miss 


niepocieszoną 


abyś pani , 
oceniongą pomoc. 

— Rad będę z niej korzystać, 
raczysz mnie jej przedstawić. 


jeżeli pani | 


|dzo dobry p 


ja zapewne nie prędko zobaczę się z miss Bla- | 
ke — odparła Izia zmieszana. | 
Pan Haldimond spostrzegł się, Że znowu | 
potrącił boleśną jakąś strunę. Przeznaczonem | 
tym nędzarzu, który sam oddał się w ręce wła- | mu było snadź dręczyć to biedne dzi* wczę, | 
dzy za zbrodnię, spełnioną przed dwudziestu | którego smutkowi radby był calem sercem 
laty. Umysł ten ciemny, zwyrodniały, nie był | ulżyć. | 
jednak głuchym na podszepty sumienia, które Sir Everard zbliżył się do nich. 
mu wskazywało tę jedyną drogę zadosyćnczy- 
nienia sprawiedliwości Bożej. 
Dotmawiając tych słów, spojrzał na Izię, 
która nagla pobladła śmiertelnie. Źrenice jej 
rozszerzyły się przerażeniam , usta zacisnęły 
konwulsyjnie. częto się żegnać. Pani Aspinall nalegała, aby | 
— Daruj pani — zawołał pomięszany. — Wi- odesłać gości karetą, ale sir Everard woiał wra- j 
dzę, że niechcący potrąciłem o bolesny jakiś cać pieszo, utrzymując, że przechadzka przez 
przedmiot. | pola dobrze mu zrobi. 


up m W 


cy 
Jan Ihnatowicz 
LWÓW. sklepy wiara ulłea Kapamiza l. 5, nlłas 
Halicka 11. KBAKÓW: Sublanoice 1 0, CZER 
NOWOH: Rynak 2. 


WALTA a T | YACH WET) a a W + a e a n 


Mamdel Herbaty i Kawy 


towarzystwie 


są tylko przelotnemi 


| bez powodu 
scie, a miss 


bras do domu 


RE. ożywionej rozmowie z Luizą Pawker. 


poznajemy, 


m. PO rana 


S A 

NO Panorama cesarska | 
= Lwów ul. Akademicka 1. 5. 

Stała wystawa odznaczonych stenstgramów ua szkło. Plustyka, 
jperspektywa i gra kolorów nieporównana. Go tygodnia inne w idoki. 
%Wenecyn podczis uroczystości z powodu pobytu cesarza, w tym 


mema 000101 m ETA TEA — i TE MAP 


w my m mara 


alizować pod względem 


s Tt sg "R W . tygodniu od I9 do 26 września. 
KM ERDA RIKDELA Wsięp 20 ct, nezniowie, dzieci i wojskowi 19 ct. Abonament (do na- 
że "Sa 4 W a WE bycia w bierze Ploltmai), 8 wstępów | złe, 25 wstępów 2 zł. 50 ct. 
we Lwowie pias Marjacki I IG. sf Otearte od Ytej rano do 9irj wieczór. gias 
oleca najlepsze gatunki 5 ME OI AEC" PE JG dod 
„je "UNE O GE TAM: HE OSZUSTWO! "Hg i 
H E R R A TĘ -e A 8. || niesumienni, podrzedni fabrykenci naśladują etykietę sławnych tutek Nie- , 
i o mnakua czysto aromatycznym, któ | mojowskiego. Należy strzedz się przed lichem naśiadownictwem. Ą 
zbioru majowego : re rozsyła franco eplucons do każ. jg Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 4 
E pot kl: Congo zł. L.Go| "l "ei Pocztowej Ay, zk ko S. W. BEKRKCJOWSRCEZKEGO. i 
) 4 3 Souchong CZATNA A 2,— Portorico ai 9.-— — 9U AD 0 as TETEE TENE A CAE ETILENA E O AATA S r k 
rę T ġe » Zbiór majowy 8-— (nba graboziarnista 9.50 —-B0|—— EEE OOOO EECC AOPEN 
ję É Kaysow czarna . 4,—|Usyien zielona HA «% 6 F Ginam ZA T OEST P Jęz Z M 
Rx Meiange de London 4—| p „ przednia „10.40 1.04|g a 3 oya 
b Wysiewki herbat 130) s „ grub. ziar. . 10.75 1.08$ alicyjSki bank redytowy 
Wysiewka najlspaz- » Perłowa . 10.75 1.088 w | 4 
hacbat . . . . L60|Mocea arabska aromat. 10.75 1.038 począwszy od t lutego 1890 wydezje 
pac Jawa złota . . , . 10.76 1.0857 UA A g y g a A t 5 i aso woe 


Opukowanie mie liczy się. 
Zamówienia x prowizcpł wyuyłs się odwrotsą pocztą. 


z śC-daiowsta wypowiedzeniem i 
3, dsyguaty kasnawe 
z 8-duiowsm WYpOWINARONIOM ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
ALL Asygnaty kusowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
prcząwazy wd dzia | main 1390 po 4, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
luwów, dnia 31 atycznia 1890. m 
Wyrezcym. 
Wynędiuk nie bedia płecnny, 


Kzjprzedniejszą 
cesarską, salonową i gospodarską 


» r 
Nafte bszpieczeństwa 
w oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po- 
jeranościach około 150, 50 lub 25 kigr. 
Jeneralna Reprezentacya wyłącznego składu nafty niezapalnej 


J. Wiktora i Ski w Przemyślu a 


na Bramie — róg ulicy Frauciszizańskiej, 


emi z zuj z $ ESEE a 
"RY | | 
j i 4 8, „,  polecoaa przez najpierwize lekarskie pywagi. Ą 
przy anemji, oblorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko 
1. Majątek ziemski, obszaru 1050 mg. (w tych lasu 850, łąk 200, biecych, malarji eto. 


Picie wody trwa przes czły rak. 
Składy w wszystkich hendiach wód mineralnych i aptskach. 


e 


kajsilsiejsze saturaiva woda miweralca zawierająca arses I żelazo 


130.000. Długi bankowe 70000. Cześć ceny kupna pozostać może przy hipotece. 
2. Majątek ziemski, stacye kolei Stryj-Kałusz, 600 mg. (orne 475, łąki 
60, las 65) nowa gorzelnia, fabryka drażdzy, młyn. Woda płynąca. Dwór 12 pokoj, z 


3. KKsmuienica dwupiatrowa, z wolnymi latami, przy tramwaju elektrycz. | 


GALICYJSKI 


BARK KREDYTOWY 


posgimaja wkładki 


4. Grunta budowlane. Na Kastelówce obok szkoły Maryi Magdaleny. 


iadomości udzieli kancelarya adw. bra Aleksandra Schiera we! 


E, Bredt 1 Ska 
Fabryka maszyn, kotłów paro- 


wych i aparatów miedzisnych, 
adiewernia Żsłaza i metali | 


w Otynii | 


la 
sia zeoco z e 
i wpeocantowuje takowe 
pi 
110 
4 r 


OCZNE. 


s 3 
E 


między Stanisławowem a Kołomyja! 


dostarcza całkowite urządze-! 
nia dla gorzelń i tartaków. | 

Maszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń i kopal- 
nictwa naftowego. 


stud Ini 

sStudyum rolnicze 

na Uniwersytacie Jagiellońskim w Krakowie. | 
Początek nowego roku szkolnego dnia 1 października kurz | 
Program studyum rolniczego oraz rozkład godzin wykła- 

dowych na najbliższe zimowe półrocze 18978 z wyszczegól- | 


trzyletni. 
Obok wykładów teoretycznych, ówiczenia praktyczne i 

nieniem wykładających profesorów wysyła zgłaszającym się o |; 

to kancelarya Uniwersytetu bezpłatnie. 


demonstracye w pracowniach Uniwersy:etu i na polu doświad- 
czalnem W letniem półroczu każdego tygodnia wycieczki do 

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcya stu- 
dyum rolniczego. 


Gatry całażslazne. 


najlepszych gospodarstw w okolicach Krakowa. 


Plany i kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukeye i na- 
prawy jak najtaniej, 
Ceny umiarkowane. 


Już mie ax Saieci w pszemicy! 
Iumiy I»upuva bajea nasienia, | 
radykalny środek przeciw śnieci w pszenicy, jęczmieniu, ku- § 
kurudzy itd, która z powodu tegorocznego deszczu prawdopodo- $ 
bnie wystąpi. Wielokrotnie odznaczona, długo wypróbowana. $ 
Do nabycia we wszystkich większych handlach żelaza, 
korzennych i drogueryach w paczkach po 25 ct, 2 cetn. metr. $i 
= 250 litrów i na 1 estn. metr. = 125 litrów, nasienia po 13 c. $i 
Prawdziwa tylka z ustawowo ożkranną marką „Kłos“ fi 
i ped niżej umicszezenym adrosam: 
Chemtiezne taboratoryum Numa Dupuy i Ska. | 
Główny skład u Marka Feuersteina Lwów, E. Frantza Tarnopol, Wiad. jg] 
Bracha Tarnów, Jana Borysa Przemyśl, J. Mikuckiego w Krakowie, Szarskiego 
i syna w Krakowie, J. Schaitera i Ski w Rzeszowie. 
Md PARZE JI Sh t4 C 


Deskacaih RAK ai Memenuhi 1 Sndóżka. 


JOZEFA KWIATKOWSAIEGO 


Piwo żelazisie 


przeciw miedokrewności. 

Towarzystwo lekarskie w Krakowie uznało piwo żełaziste za środek leczniczy i po 

łeciło je w tych wypadkach, w których leczenie wskazane jest żelazem. Piwo żelazi. 

ste jest nowym, jedynym, wyborn=go smaku — właściwym napojem dyetetycznym, 

z którego organizm najłatwiej przyswaja sowie żelazo. Piwo żelaziste jeczar, 

rownocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, czego ża- 
den dotychczas znany preparat żelazisty nie czyni. 

Do nabycia w aptekach i lepszych handlach po cenie 35 ct. za pół litr. bu- 
telke. We Lwowie w aptece Mikolascha. Z browaru w Serecie (Bukowi 
ne) wyseła się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynką po 35 ct. za butelke. Niżej 
10 butelek nie wyseła sie. Upraszam o dokładne podawanie stacyi kolejowej, do 

której piwo żelaziste ma być wysłane, 
Adres: J. Kwiatkowski w Serecie. 


"7. Papier « inbryki Fialkowskioh w Bisha. 


TW 


stwo to zostało zerwane i od tej pory Izia jest 


. A nie dalej jak pół roku temu 


było to takie wesołe i pelne życia dziewczę!.. 
— Ale ojciec jej musiał przecie mieć jakis 
Blake, którą wszyscy prawie nazywają ciocią | słuszny powód do zerwania — rzekł pan Hal- 
Dorą — rzekła. — Zmajdziesz pan w niej nie- | dimond. — Nie poświęciłby szczęścia córki dla 
swojej fantazyi. 
— Jakiż powód mógł mieś? Morton jest bar- 


od każdym względem. Wyznaje 


— Ktoś invy musi mnie w tem zastąpić, bo | wprawdzie bezecne radykalna zasady, ale to 
i nie przeszkadza, że jest bardzo przyjemnym w 
. Posiada piękny majątek, jest pa- 
nem swojej woli; rozumny, ambitny, przystoj- 
ny i stateczny, Czegoż więcej można żądać. 
— A jednak musi w tem być eos — odparł 
Artur Haldimond zamyślony. — Zaden ojciec 


nie skazałby córki na nieszczę- 
Courtenay wygląda na prawdziwie 


— Kochana Iziu — rzekł — jeżeli lady Fran- nieszczęśliwą. Nawet w rozmowie ze mną, ob- 
ces i ty jesteście gotowe, to radbym was za- cym człowiekiem, bezwiednie zdradziła głębię 
| swojej rozpaczy. A wygląda tak młodziutko, 
Ira poszła po przyjaciółkę, którą zastała dziecinnie prawie w tej prostocie swojej i na- 
i i Za- turalnošci. Współozułem z nią gorąco. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


EPOCE oare WRC AAC WZ a UER (OS OPEC LSPZE PYTAC anca aae 


WYRA. TEETAR 


Kazimierz -Bauman 


Lwów Grodecka 45 
Pierwsza krajowa fabr; ka ehsmicz- 
na atramentów, lsków, emólek, farb 
stamgilowych, gum, masy I atra- 
mentów hextograficznych, technicz- 

nych wodotrwałych Itp. 


Cenniki dła odsprzedających darmo opłatnie 


Atramenty Baumana 


do nabycia w handlach papieru 
w całym kraju. 
nam: 


"R m. R NANA 


Śmiafć M5SZOM | Szezon] | 


Jodyaa niozawodaa 


WPRUCIZKA -WE 


ng szczury, myszy domowe t 
polne 
Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trujaco tyl= 
Ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla łudzt i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
11 zir., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład i laboratoa 
ryum przetworów chem. Ja- 
na Michnika, mag. farm. w 
Bochni. 
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 
7 xlr. 50 ct. 


JAN MICHNIK 
magister farm. w Borchmi. 
Skład na Lwów: 

J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4, 
Apteki: W. Baisar, M. Łazowski, Bis- 
pes, W, Tapa. 


WłIasnego wyrobu 
najlepszą 


MASĘ woskową 


na podłogi 
i prawdziwą 


Masę francuską 


na posadzki 


poleca 


Alaiay HADI 


Lwów, Rynek 38. 
AT E N 1 TEEN 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzedownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
jabiior, Lwów, Hotel 
Kuropajski. 


mękawicznik i bandażysta 
16zef Czernicki przedtem G. Wichert 
przeniósł swój skłąd wyrobów reka- 
wiczniczych pod 1 21 Rynek 
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoką 
Szlachte i Sz. P, T. Publiczność, że zawód 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rękawicznikiem z Warszawy pod 


firma 
Józef Czernicki i Michał: Olszewski, 


którą polecą rękawiczki, birety, oboj- 
czyki, garnitury jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 
i oprawe wszelkich haftów własnych 
wyborów jak również gorsety w wiel- 
kim wyborze i wszelką galanteryg po ce- 
nach możliwie najniższych. _ 


Hotel Zacin, zuraądoa W. Hodak. 


